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Na prowineyi, z przesyłką pocztową 
W Państwie Ńiemieckiem  
Do Włoch, Franeyi, Anglii, Belgii,

Scwajearyi, Tnrcyi i innych krajów 
Faadynozy ooaer kosztuje 8  e t . , z przesyłką peeztewą 1 0  ot.; — we Lwowie w Bierze 
ijl ii ilkśw A. Olszewskiego nl. Kilińskiego 2 I Ploee, el. Karole Leiiwlke 9, Ce nabycie pe 8 et.

PrenumettAlĄ prty jm nje  Hę tylko za cały rniesiac.
Listy z pieniądzmi i prtekaey pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać raneo do Administrac., i Nowej Reformy . Krakowie. -  - L u ty  reklamacyjne nieopieceę- 

t ‘i to one nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankow*yeh  nie przyjmuje się. 
k ę k o p ie ó w  n a  s y  la n y c h  R e d a k  *ya n ic  z w r a c a .
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T a l a d o n  W r ,

NOWA

REFORMA
P r e n c a i r a t f  p r z y j m a j ą i  

■ a u le jc o o w ą  i Administraoya Nowej Reformy i wszystkie urzędy poczto w w; a le j a c e *  
w ą : Adzdnistraeya Nowej Reformy. — Magazyn noweóci F. A. ( K  ra i Główna trafiki 
w Bynku.— Biuro (Ig. Herzj P in: Maryacki, 9. — Handle E. Śmidowicza i  8 . W. Niemejew  

skiego w SaMennieaeh. J. Bajeru przy ulicy Grodzkiej. Krec i tunerowa Bynek 1. 10. 
k a n .  iCjlscową p r e n u m e r a tą  1 o g łe j iA u la  przyjmują Biura dzienników: We L w o ­
w ie  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w ie  Józef Pisz. — W P r z e m y .  
Ala Heszeles. — W J a r o s ła w ia  Krzyżanowski. — W W ie d n ia  pp. Haasenstein Se Vo 
gier (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, B Mosse (takie w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldsehmiodt, M. Dukes, H. Schalek, J. Danneberg. — W P a r y ftu  Societó Mutuelle de Pu 

blicitó A. L s r e t t e ,  direoteur Bue Oaumartin, 61.
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Adnunutracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi­
smem (petit), za pierwszy ras 10 ct., za każdy następiy ras po Si cent. — N a d e s ła n o  ps 
30 centów od wieraza za każdy raz. — N e k r o lo g ia  po 16 et od wie-uza. — G ło sy  p n -  
b lic z n c  po 50 ct. od wiersza. — Z a łą c z n ik i  do Nowej Refjrm% (prospektu, eyrkolarze, 
ogłoszenia itp.j przyjmuje się za cenę 1 złr ad 100 egzem, dla zamiejscowych, a 60 ot. od 100 egzua 
dla miejscowych prenumerat. HalezyW ^ uprasza się n ap rzO d  nadea*af przekazem pocztowym

Szesi i Polacy o Księstwo Cieszyńskie.
Ustawiczne pretensye, z coraz większą za­

wziętością powtarzane przez Narodni L isty , ja 
koby znaczna i rdzennie polska część Księstwa 
Cieszyńskiego nalegała do Czechów, wywołały 
w naszem piśmie stanowczą i, jak sądzimy, de­
cydującą w tej sprawie odpowiedź fachowego 
znawcy stosunków narodowościowych na Śląsku, 
dra Jana By s t r o n i ą .  Na podstawie wyników 
badań językowych wykazał dr. B y s t r o ń  jasno, 
jak na dłoni, dokąd sięga granica etnograficzna 
Polaków i Czechow na Śląsku austryackim. To 
pogniewało głównego szermierza Narodnich L i­
stów, posła H o r z y c ę ,  któiy przybywszy na 
Seim do Opawy, przejechał się tu i owdzie po 
Śląsku i niby augur rzymski, zakreślił w... po ­
wietrzu granicę, dokąd sięgać mają ziemie cze­
skie, przy czem tak jakoś z rachunku mu w y­
padło, że cały Śląsk p ran ie  rewindykował dla 
Czechów, a dla Polaków uie zostawił miejsca, ni 
powietrza. Pogniewał się też srodze p. Horzyca 
w swych opawskich korespondeneyach do Naro­
dnich Listów  na dra B y s t r o u i a ,  ż e w  dzien­
niku naszym wykazał całą bezzasadność jego 
pretensyj i zapędów czechizatorskich, a nie mo­
gąc zwalczyć wywodów naszego lingwisty, ude­
rzać począł w osobę jego przedstawiając go jako 
agitatora { olsaiego na Śląsku. Odpowiedź na te 
małoduszne zaczepki zostawiamy samemu drowi 
Bystroniowi, — na razie zaś przytaczamy, co w 
sprawie tej pisze nam dzisiaj nasz koresp rndent 
z Pragi.

W jednym  z ostatnich numerów praskiej Po 
litik  — organu stronnictwa staroczeskiego, — pi­
sze on — znajdujemy bardzo rozsądny artykuł 
w ssraw ie sporu czesko-polskiego z powodu sto­
sunków, w Cieszyńskiem. Politik otrzymała list

ftw atce j treści:
_ Jższego czasu powtarzają się w N a r L i ­

wach wycieczki przeciwko Polakom, i to w tkutek 
tego że Polacy w Galicyi obecnie bronią istotnie 
swych rodaków na Śląsku od germanizacyi i 
pragną rozbudzić w nich poczucie narodowe 
Każdy prawdziwy Słowianin, a zwłaszcza każdy 
dobrze myślący Czech powinienby cieszyć się z 
tej ze wszech m iar użytecznej akcyi swych naj­
bliższych pobratymców. Łamtast togo prawie co­
dziennie spotykamy w tern piśmie artykuły tak 
wrogie względem Polaków, że nadawałyby się ra 
czej do Nowej Pressy lub jakiegoś państwowo- 
niemieckiego pisma, aniżeli do organu czeskiego 
klubu. Tyle chciałem powiedzieć, uważając za 
powinność przedstawić tak polskiemu jak i cze­
skiemu społeczeństwu, że n i e  c a ł a  i n t e l i -  
g e n e y a  c z e s k a  s o l i d a r y z u j e  s i ę  z a n -  
t i p o l s k i e m  p o s t ę p o w a n i e m  N ar. L i ­
stów. Podpisano: D z.-l-k .

List ten zaopatrzyła Politik  w następny ko­
m entarz: „Nie odmawiając prawa korespondento­
wi opawskiemu Nar. Listów  (p. Horzycy) pisać, 
co mu się żywnie podoba, redakeya uważa za 
potrzebne wyjaśnić, że nie cała inteligeneya cze­
ska z takiemi krańcowemi wybrykami się zga­
dza. Przyznając wielką trudność określenia w pa­
sie granicznym dwóch narodowości, ac jakiei z 
nich dany osobnik (częstokroć nie mający świa­
domości nar dowej) należy, Politik  powiada, ż e 
to  n a l e ż y  d o  l i n g w i s t ó w ,  ą n i e  d o  
p o l i t y k ó w .  Właśnie z tego powodu, że świa­
domość narodowa na Śląsku do niedawna była 

bardzo słabo rozwinięta, to bardzo być 
m O H ^ e  Czesi utracili kilka wiosek, które daw- 
r i e j S i r  a ż a n o za czeskie, a które dziś, odzy­
sk a jm y  świadomość narodową, przyznają się do 
n a r^ Jw o śc i polskiej. Ale chcieć odzyskiwać dla 

rości czeskiej tych kilka tysięcy ludzi na

nic się nie przyda, nie mówiąc już o tern, że 
nie warto z tak błahego powodu jątrzyć Pola­
ków, z którymi Czesi tak dużo wspólnych in te­
resów mają, a którzy są najbliższymi pobratym ­
cami Czechów. Daleko ważniejszą sprawą b y ł o ­
b y  o z n a c z e n i e  l i n i i  g r a n i c z n e j  pomię­
dzy żywiołem polskim a czeskim, że jednak nie 
da się z całą ścisłością przeprowadzić tak tutaj 
jak na każdem terytoryum  o ludności mięszanej. 
Nareszcie Politik  z zadowoleniem zaznacza sta­
nowisko pełne godności, jakie zajęły Noviny Tle- 
seynske w sporze czesko polsk im , a oburza się 
na niefortunnego korespondenta opawskiego Nar. 
Listów  (p. Horzycę), który występuje z iście mo­
skiewską bezczelnością przeciwko założeniu szko­
ły polskimi w Morawskiej Ostrawie, gdzie mieszka 
znaczna kolonia polska. „Przecież my w tym sa­
mym celu zawiązał śmy „ M a c i e r z  s z k o l ­
n ą "  — powiada Politik. —  Czyż rodzice polscy 
mają posyłać swe dzieci do szkół niemieckich ? 
Istnieją tam one przecież i sądzimy, że daleko 
większą zasługą Słowianina byłoby przeciwko nim 
występować".

W ten sposób zapatruje się na tę sprawę je­
den z najpoważniejszych organów czeskich. Ale 
myliłby się każdy, ktoby sądził, że wszyscy M ł o ­
d o  c z e s i podzielają zdanie N . Listów. Bynaj 
mniej. Miałem sposobność mówić o tem z wybi­
tnym i członkami stronnictw a młodoczeekiego któ­
rzy wcale na zdanie p. Horzycy się nie piszą, a 
są to ludzie, którzy z n a j ą  stosunki śląskie. 
W ogóle w żaden sposób nie możemy uważać te ­
g o , co j iszą N. L isty  za opinię obozu młodo- 
czeskiego. Partya młodoczeska, stanowiąca aglo­
m erat najróżnorodniejszych żywiołów, wcale nie 
może odpowiadać za to, co piszą N . Listy, tern 
bardziej, że organ ten najczęściej sam nie wie, 
czego chce, a swe zapatrywania (oprócz moska- 
lofiistwa prawdziwie carskiego) zmienia bardzo 
często. N . L isty  już z tego powodu nie mogą 
odgrywać roli organu party i, gdyż do tej par- 
tyi należą ludzie różnych przekonań. Na dowód 
może służyć fa k t , że wniosek o zaprowadzenie 
powszechnego głosowania podpisało niespełna 
dwie trzecie posłów młodoczeskich. Jeśli w tak 
zasadniczej sprawie, jak reform a wyborcza, różnią 
8:ę posłowie jednego stronnictwa, cóż dopiero mó­
wić o innych mniej ważnych punktaih  pro­
gram u.

N . L . bardzo energicznie gromadzą książki dla 
z a g r o ż o n y c h  g m i n  ś l ą s k i c h ,  agitując za 
tą sprawą w każdym numerze. Dlaczegobyś oy i 
my nie mogli pójść za icL przykładem. Śprawo 
to bardzo w ażna, a rzeczy pożytecznych zawsze 
warto się imać, nawet za przykładem Narodnich 
Listów.

nard

t o p i t e j a  JioiBj M o r if .

W ie d e ń ., 5 marca.
(?) Wczoraj przerwano dalsze obrady nad ko 

deksem . k a rn jm , nad którym dyskusya toczyła 
się prawie jednostronnie, bo głos zabierali prze­
ważnie mówcy opozycyjni — podczas gdy stron­
nictwa koalicyjne zachowały się ta k , jakby cho­
dziło o weryfikacyę wyboru posła z większych 
posiadłości, a nie o ograniczenie wolności ■ swo­
bód obywatelskich.

Na zaznaczenie zasługuje epizod z wczorajsze­
go posiedzenia podczas głosowania nad wnioskiem 
dra S c h o r n a, dotyczącego paragrafu o stowa­
rzyszeniach wolnomularskich. P aragraf odnośny 
zawierał projekt rządowy, a komisya go skreśli­
ła. Wniosek dra S c h o r n a  miał na celu resty-

tucyę projektu rządowegu i opiew ał: „Kto bierze 
udziu  w związku, którego celem jest p o d k o ­
p a n i e  r e l i g i i ,  lub monarehiczLych przekonań 
ludności, lub też skierowany jest do usunięcia 
instytucyi małżeństwa, familii albo własności, ka­
ranym będzie więzieniem do dwóch la t“. Za po­
wyższym wnioskiem głosowali następujący człon­
kowie Koła polskiego: ks. B u c z k a, ks. C h o t 
k o w s k i, ks. K o p y c i ń s k i, ks. P  a s t o r, ks. 
F i s z e r ,  hr.  W o d z i c k i ,  G z e c z ,  K r a i ń s k i ,  
H e n z e l ,  W ł o d e k  i P o t o c z e k .

Przeciw temu postępowaniu wymienionych po­
słów niektórzy członkowie Koła energiczne pod­
nosili protesty, piętnując je jako złamanie soli 
darności Koła. Natomiast inni posłowie postępo­
wanie rzeczonych posłow oznaczają jako z u p e ł ­
n i e  l o j a l n e  i zgodne ze statu em Koła pol­
skiego, w mvśl którego w kwestyach religijnych 
pozostawiona jest członkom swoboda głosowania 
w Izbie. Chudziło zatem tylko o to, czy wniosek 
Schorna dotyczy kwestyi religijnej. Rozstrzygnię­
cie jest zdaje mi się bardzo łatwe, bo stylizacja 
wniosku pod tym względem bardzo jasna, opiewa 
bowiem: „Kto bierze udział w związku, którego 
celem jest p o d k o p a n i e r e l i g i i  i t. d.

Oburzenie niektórych posłów, umotywowane 
jednak tem, że posłowij głoaujący za wnioskiem 
dr. Schorna złamali solidarność, nie pozbawione 
jest cechy p o l i t y c z n e g o  m a n e w r u ,  skie­
rowanego przeciw pewnym osobistościom. Nie 
tłómaczę tego na razie, jak nie tłómaczę całego 
szeregu takiego rodzaju manewrów, dla których 
pewne „kółko" od niejakiego czasu uważało za 
stosowne „ n a d u ż y w a ć "  niektórych p i s m  k ra - ' 
jowych, b a  n a w e t  w i e d e ń s k i c h .  Postępo­
wanie to należy napiętnować, dotyczy bowiem 
spraw, u z n a n y c h  w K o l e  p o l s k i e m  za 
p o u f n e .  Sprawy za pomocą dzienników wie­
deńskich wytacza się. nawet przed publiczność 
niemiecką. I tak dzisiejszy numer Nowej Pressy 
zamieszcza wiadomość, jakoby na ostatniem po ­
siedzeniu Koła polskiego postawiono wniosek, 
żeby Koło uchwaliło głosować za przejściem do 
dyskusyi szczegółowej nad reformą podatkową, 
pod warunkiem otrzymania przyrzeczenia, żo rząd 
ze względu na położenie rolnictwa oświadczy go­
towość obniżenia głównej sumy kontyngentowego 
p/A atkit ę rm to w e jo  v £ \  ,
■ Ze strouy najkompetentnic)sz,ej jestem upoważ­

niony do oświadczenia, że wniosek podobny uczy­
niony w Kole (traktowany, jatt już powiedziałem, 
poufnie) n i e  p o z o s t a j e  b e z w a r u n k o w o  
w ż a d n y m  z w i ą z k u  z u c h w a ł ą  Koła co 
do głosowania nad przejściem do dyskusyi spe- 
cyalnej nad reformą wyborczą. Podana więc wia­
domość jest ś w i a d o m e m ,  t e u d e n c y j n e m  
p r z e k r e c e n i e m  faktu —  abstrahując od te ­
go, że jest zdradą taicmnicy, uchwalonej w Kole.

Tego samego pochodzenia jest wiadomość, dla 
której nadużyto dzienniki, misnowicie o zachwia- 
nem stanowisku ks. W i n d i s c h  g r ii t z a.

Przed kilku dniami dzienniki podały w iado­
mość o mającej nastąpić częściowej rekonstruk 
cyi gabinetu. Wiadomość ta — o i l e s i ę  n i e  
o d n o s i ł a  d o  p e w n y c h  os ób ,  jeno sam fakt 
zaznaczyła, pochod a z takiego źródła, że o praw 
dziwości jej absolutnie wątpić nie rnużna. Dziś 
niektóre dzienniki, jako komentarz polityczny do 
odbyć się mającego bankieto, danego przez Koło 
polskie na cześć ministrów polskich — dodają, 
„że tem samem wiadomość o przesileniu gabi- 
netowem sama przez się upada". Jeżeli kom en­
tarz ten pochodzi od przyjaciół ministrów — to 
wyrządzili nim i ś c i e  n i e d ź w i e d z i ą  p r z y ­
s ł u g ę .

0 polepszenie byłe adjonktów sądowych.
Ze sfer sądowych otrzymujemy następujące pismo, 

z którego treścią najzupełniej się solidaryzujem y:
Od lat kilku słyszymy ustawiczne, a całkiem 

słuszue, narzekania wszystkich urzędników p ań ­
stwowych na złą dolę, jaka ich przygniata, a stąd 
słuszne ich żądania polepszenia bytu Jeżeli zaś ze­
stawimy wszelkie kategorye urzędników państwo­
wych i porównamy ich położenie w stosunku do 
wyłożonego przez nich kapitału i nauki, celem 
objęcia stanowiska urzędowego, w stosunku do 
wymaganej od nich w urzędzie pracy, — to przyj­
dziemy do przekonania, że u r z ę d n i c y  s ę ­
d z i o w s c y  n a j g o r z e j  s ą  s y t u o w a n i .

Przedewszystkiem przy porównaniu ich uad- 
zwyczaj wytężającej pracy umysłowej z pracą 
prawników lub urzędników konceptowych w in ­
nych zawodach i urzędach, zauważyć przyjdzie, 
że praca sędziów ta l dalece fizycznie icb zdro­
w a  podkopuje, że znacznie wcześniej od tamtych 
czyni ich starcami tak pod względem fizycznym, 
jak umysłowym Stwierdziły to już wielokrotnie 
metylko zjazdy koleżeńskie, lecz także fakta, że 
zaledwie połowa sędziów dosługuje się pełnej 
emerytury po 40 latach służby i to już w stanie 
zupełnej zgrzybiałości, podczas gdy w innych za­
wodach em eryt cieszy się jeszcze zupełną czer 
stwoscią zdrowia. Jak  wszędzie tak i pod tym 
względem mogą trafić się wyjątki, atoli, gdy się 
tym wyjątkom przypatrzym y bliżej, znajdziemy, 
że są one wynikiem wyjątkowo sprzyjająeych oko­
liczności, ogółowi sędziów nieznanych.

Porównując szematyzmy urzędów polityczno- 
adm ;flistracyjnych i skarbowych z wykazami sta­
nu służby urzędników sędziowskich, widzimy, że 
w pierwszych dochodzą prawnicy do VII rangi 
w wieku od 40 do 45 roku życia tj w 15 do 
20 roku swej służby, podczas gdy sędziowie w 
tym wieku i w tychże samych latach służby rzą­
dowej znajdują się jeszcze w IX  randze, tj. są 
adjunktami sądowymi i mozolnie wyczekują awan­
su dopiero do V III rangi. Faktem  jest, że prze­
szło jedna trzecia część wszystkich adjunktów są­
dowych w całej Galicji p r z e k r o c z y ł a  j u ż  
40 r o k  ż y c .  i Podmeść tu należy, że w u r z ę ­
dach polityczno administracyjnych i skavbo»ych 
prawnikowi z chwilą wstąpienia na praktykę za ­
raz udzielono charakter urzędnika i adjutum, nad­
to zaś poczęto mu liczyć czas służby, podczas 
gdy w sądach stracił prawnik co najmniej 2 lara 
na bezpłatnej praktyce nie wliczonej do czasu 
służby, a następnie stracił jeszcze 1 do 2 lat na 
bezpłatnej auskultanturze, od której dopiero czas 
służby liczyć mu raczono.

Wiadomo powszechnie, że prawie cały ciężar 
judykatury w sądach powiatowych spoczywa na 
burkach adjunkrów sądowych, bo naczelnicy tych 
sądów, ludzie starsi, spracowani i znużeni, na­
rzekają na ciężar administraeyi sądu i na tak 
zwaną aprobatę, a będąc poniekąd w sytuacyi 
bez wyjścia, zmuszeni są do nadmiernego obar­
czania swych pomocników. Przy nadm iernej i 
mozolnej pracy, brakuje adjunktom sądowym w i­
doków do awansu, to jest dojścia do lepszego 
m ateryalnego, a nawet socy&lnego stanowiska. 
Jeżelibyśm y w kwestyi spieszniejszego awansu 
chcieli szukać wyjątków, to w sądownictwie na 
potkamy bardzo rzadkie w ypadki, gdzie praw­
nik drogą przez prokuratoryę państwa w 44 
lub 45 roku życia dochodzi do V II rangi, a nie 
ma wypadku, by ją przed tym wiekiem osią­
gnął. A pizecież w innych urzędach natrafiamy 
na wprost przeciwne wyjątki, że znacznie przed 
40 rokiem życia prawnicy nietylko tej, lecz na­
wet V II rangi się dosługują.

Jeżeli powyższe, na ostatnich wykazach oparte,

wyniki porównań sytuacyi prawników po kilku 
nastu latach służby rządowej boleśnie dotykają 
stan sędziowski, a zwłaszcza ad ju n k to r sądo­
wych, tem więcej dotkliwie odczuwają oni swoie 
materyalne położenie, gdy je porównają n. p. 
z położeniem urzędników rachunkowych urzędów 
podatkowych lub departam entów obrachunkowych. 
Tu z kredką w ręku wykazać można, iż prawnik 
stracił 13.110 złr. w. a. dlatego, że chciał zostać 
sędzią, a nie n. p.  poborcą, nadkontrclorem  po­
datkowym lub rew identem  rachunkowym, a każ­
dy z tych ostatnich zyskał taką samą kwotę za 
to, że ukończywszy niższe gimnazyum wstąpił 
od razu do urzędu i nie sięgał po laary uniwer­
syteckie.

Prawnicy, którzy w latach od 1873 do 1879 
roku ukończywszy studya uniwersyteckie wstąpili 
do sąd ó w , pamiętają dobrze swych kolegów, 
którzy, wstąpiwszy po IV klasie gimnazyalnej 
do urzędów podatkowych, przyjęci tamże zostali 
jako praktykanci z płacą po 300 złr. rocznie 
w charakterze urzędników państwowych, a naj­
później po dwóch latach zostali adjunktami po­
datkowymi z płacą 720 złr. rocznie, potem znów 
po ośmiu latach najpóźniej kontrolorami z płacą 
1.1 oO złr. rocznie, a wreszcie po pięeiu latach 
poborcami podatkowymi. Każdy z nich wziął 
więc tytułem płacy z kasy państwa po 11.860 
złr. a. w. Podczas tych 15 lat prawnik przez 8 
lat w łasnym  kosztem się kształcił i przez dwa 
lata co najmniej własnym kosztem utrzymywał 
się na bezpłatnej praktyce sądowej, a wreszcie 
przez dalszych pięć lat jako płatny auskultant 
wziął tytułem adjutum przeciętnie po 550 złr. 
roezaie, razem kwotę 2.750 złr., zatem mniej o 
9.110 złr. od tam tych urzędników, którzy praw 
nie studyowali. Dodawszy do tej kwoty koszta 
utrzymania podczas studyćw i bezpłatnej prakty­
ki, po 400 złr. rocznie, sumę 4.000 złr. za 10 
lat, otrzymamy powyższą kwotę 13 110 złr., któ 
rą prawnik stracił, a urzędnik rachunkowy zy­
skał. Oi koledzy z gimuazyum : auskultant sądo­
wy i kontrolor podatkowy, prawie równocześnie 
zostali podniesieni do IX rangi adjunkta sądowe­
go i poborcy, względnie nadKontrolora podatko­
wego. Nie dosyć na te m : po dalszych ośmiu, a 
najpóźniej dziesięeiu latach służby, poborca zo­
stał naapohorca w V III randze i wyczektiie na 
pięcioleci*. po 2^0 złr. rocznie wynoszące, — 
zaś adjunkt sądowy czeka sobie w tej samej IX 
randze na awans przez lat kilkanaście i musi za- 
dow&lniać się drugiem kwiLkwenium »  k rocie  
100 złr. rocznie. Gdy wreszcie obaj do 56 roku 
dożyją, nadpoborca wysłuży 40 lat, przeniesie się 
w czerstwem zdrowiu i z pełną pensyą 1 800 
złr. w stan spoczynku a w tymże wilku sędzia 
będzie miał dopiero 30 la t służby i jeżeli udało 
mu się zostać radcą z pensrą  2 ÓOO złr. rocznie, 
a zdrowie mu na to pozwon, będzie musiał da­
lej służyć, bo, przeszedłszy w stan spoczynku, 
otrzymałby tylko ,6/g części płacy, to jest 1 5 0 0  
złr. tytułem  emerytury. Zanim jednak ci koledzy 
osiągną 56 lat życia, władze skarbowe — o czem 
już wieści krążą — wystarają się o utworzenie 
V II rangi dla naczelników głównych urzędów 
podatkowych, a wtedy przekona się sędzia, .że 
przy ciężkiej pracy nie zdołał swemi siudyami 
uniwjrsyteckiem i doścignąć w położeniu m&te- 
ryalnem  swego kolegi z gimnazyum, i nie odzy­
skał kapitału na studya wyłożonego.

Gdyby jednak ktoś mniemał, że natomiast sę­
dzia na swem stanowisku cieszy się tak wyso- 
k.em poważaniem, jakiego urzędnik rachunkowy ni- 
gJy  nie dostąpi, tc niech rozważy, że w obec­
nych czasach i stosunkach samo stanowisko, p ra ­
wość i nieskazitelność charakteru, nie zjednają 
powagi temu sędziemu, który, rodziną obarczony, 
bardzo skromnie mieszka, licho się ubiera, żywi

U S T R A L C Z Y K .
PO W IEŚĆ

przez

ELIZĘ ORZESZKOWĄ.
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O^zę przerwało głośne wołanie z pola:
— Stój, M arcinek! hej, s tó j! Jak się masz 

Romku I Zaczekaj kotku, nie właź na ściernisko, 
bo nie dla ciebie kobierce tak ie ! Jam  przywykł, 
dobiegnę, co tu robić ? No, bywaj powitań, by­
waj pozdrowion, co tu robić, mój drogi, dawno 
niewidziany chłopcze!

P łń g  przewrócony i para koni nieruchomych 
pozoaŁły na zagonie; ftary oracz wysoki i bar­
czysty, siwy i łyDy, w ramionach okrytych ręka- 
wam' białe, jak śnieg koszuli, dość długo trzy­
m ał młodzieńca wysmukłego w paltocie zgrabnym 
i wAłyszczącem jak szkło obuwiu. Potem wypu­
ś c i ł o  z objęcia i do parobczaka siedzącego na 
koźle zaw ołał:

— Jedź do domu M arcinek i powiedz tam 
Jaśkowi, aby skoczył tu żywo i pług z poL do 
domu sprowadził. Ja  pójdę z gościem...

Roman z ukrywanem zdziwieniem powiódł 
wzrokiem ku pługowi i stary to spostrzegł.

—  Dziwisz się, że znalazłeś mnie przy oraniu, 
dawniej tego nie było, a ? To pi. wda, bo widzisz 
kotku dawniej, co tu robić, byłem z innego cia­
sta, z takiego delikatnego, rodzynkami natyka­
nego...

—  Zapewne środek higieniczny —  wtrącił Ro- 
m an.

Stary zaśmiał się.
—  A tak kotku, higieniczny... Masz słuszność... 

pewno że higieniczny, co tu robić... Higiena, to 
dobra rzeczI Ale co tam o tem ! Więc przyje­
chałeś do n a s ! co tu rob ić! przyjechałeś jednak...

Szli ku dworowi aleą nieszeroką, z dwu stron 
drzewami osadzoną i wzkjemnie przypatrywali 
się sobie, starając się tego nie okazać. Romuald 
Darnowski nie wiele zmienił się przez lat dzie 
sięć ; ten sam, co dawniej, wzrost duży i ramiona 
szerokie, to samo czoło wielkie i przez łysinę 
uczynione jeszcze większem, ta sama ognistość 
ciemnych oczu pod brwiami szpako/fatemi, ten 
sam wyraz jowialny, chwilami trochę przebiegły, 
na twarzy dużej, długiej, ogorzałej i czerstwej 
chociaż bardzo już pomarszczonej. W grubych, 
wysokich, okurzonych butach, w surducie z sier­
miężnego sukna, który Marcinek podniósł z brze­
gu pola i włożyć mti dopomógł, wyglądał na 
zdrowego, silnego rolnika, na wesołego i roz­
tropnego prostaka. Od lat dziesięciu zn ren ił się 
niewiele; jednak Romana uderzało w nim ccś, 
czego dawniej albo nie było, albo on tylko nie 
dpostrzegał, a co go teraz dziwiło i trochę nie­
pokoiło. Ta praea własnoręczna, ta odzież giuba, 
ta skóra na twarzy i rękach zgrubiała i ogorza­
ła ?  Byłżeby zrujnow anym ? Pomimo posiadania 
Dainówki zmuszonym do zejścia na poziom ży­
cia tak niski ? Jednak zgnębienia nie było w nim 
an i śladu. Raźnie i wesoło rozmawiał z synow­
cem

—  Przyjechałeś więc kotku! W iesz co? list 
twój otrzymałem, konie po ciebie na stacyę po­
słałem i jeszczem nie wierzył, co tu robić, że 
przyjedziesz?' jeszczem myślał, co tu robić: ej 
w ostatniej cLwifi zatrzyma go coś pewnie....

Roman z niejakiem zmieszaniem mówić za-, 
czął:

— Winien jestem przed tobą, mój stryju, 
bardzo v mień, czuję to sam i nie dziwię się, 
jeżeliś zwątpił o przywiązania mojem, które je ­
dnak....

— Dlaczego? — zawołał Darnowski, —  dla­
czegóż winien, kotku? Czy dla tego, że odzywa­
łeś się do nas rzadko, a od lat sześciu, co tu 
robić, nie odzywałeś się już zupełnie? Ei kotku, 
wiem ja dobrze, co było tego przyczyną! Świat, 
stosunki, roztargnienia, zabawy, zajęcia, karyera... 
force majeure, Lotku. . czy ja dobrze jeszcze pa­
miętam znaczenie tego wyrazu? Force majeure... 
siła główna, nakazująca, najważniejsza... praw da? 
co tu robić? Co się zaś tyczy przywiązania, to 
ono, kotku, może i było może tam gdzieś i tlało 
na spodzie, co tu robić, przez force majeure 
przygniecone... widać, że było, skoro jednak, co 
tu robić, przyjechałeś.... Ale winszuję ci, kotku, 
bardzo winszuję.... Posadę otrzymałeś świetną! 
pi, p i ! wysoko sianąłeś, a co tu robić, suniesz 
wyżej jeszcze! Ślicznie, ś 'iczn ie! Ale bo jaż i 
sama gałęź nauki, którą sobie obrałeś, chroniła 
cię przed tem, abyś został grzybem... tej nauce 
się oddając najtrudniej zostać grzybem ........

—  Ja k to : grzybem  ? —  uśmiechając się — 
zapytał Rom in.

— Ot takim, jakimi na przykład my jesteśmy... 
takim sobie, co tu robić, lichym grzybem , sie­
dzącym wiecznie na tem miejscu, na którem  Bóg 
go posiał. .. Ty, co tu robić, lecisz sobie, jak liść 
od drzewa oderwany, wolny lekki... to daleko 
przyjemniej i ładniej....

Stanął, wpatrzył się w jakiś punkt trochę odda­
lony i zawołał:

— Iruś. I r u ś ! a chodźno tu, kotku, gościa n a ­
szego powitaj... widzisz! —  przyjecha* *

Do Romana się zwrócił:
— Bo tu widzisz, kotku, oui także... Stefan, 

Irenka, wątpili, abyś na prawdę przyjechał. Po- 
coby miał przyjeżdżać? — mówią, interesu p rze­
cież nie ma tu żadnego, a i taić, co tu  robić, 
czeka go podróż ogromna..., Iruś! i  cóż, bb tam 
pomiędzy tem zielskiem tak m arudzisz! Chodźże 
prędzej przywitać się z krew nym !

Przed ogrodzeniem i bramą dziedz.ńca, w ob­
szernym ogrodzie warzywnym, rozdzielonym od 
drogi niskim płotkiem, Rcman zobaczył kobietę, 
której, idąc obok stryja ze wzrokiem spuszczo­
nym. przedtem  nie dostrzegł. Z pomiędzy kilku 
rosnących grom adą słoneczników weszła na ścież­
kę, wydeptaną pomiędzy rzędami warzyw zielo­
nych, amarantowych, brunatnych i, naglona wo­
łaniem  starego, szła coraz prędzej ku bram ce w 
niskim płotku; wysmukła i prosta, ale z głową 
pochyloną, w sukni jasnej i z koszem w ręku 
tak napełnionym, że liście zielone, amarantowe, 
brunatne, zdawrały się wylewać zeń przez brzegi.

D oprawdy? to ona! ona! ta sama Irenka to 
samo dziewczę, niegdyś takie miłe i — ko"ha- 
n e l Urosła... tak, wyższą jest. niz była wówczas 
i kosy na plecach już nie ma. Czarna jak heban 
i lśniąca jak jedwab, zwinięta jest teraz z tyłu 
jej głowy pochylonej, k tó rą , stauąwszy przed 
Jwom a oczekującymi na nią śród dróg mężczy­
znami, zwolna podnosi. W jednum  ręku trzyma 
jąc kosz, wylewający przez brzegi liście lśniące 
i pachnące, drugą podała gosciow. i rumieniec, 
do stojącej na niebie zorzy wieczornej podobny, 
oblał jój twarz od brzegu czarnych włosów do 
opasującego szyję kołnierzyka sukni perk&lowej,

w błękitne i białe kratki. Przez jedno mgnienie 
oka Roman widział jej szare źrenice, tkwiące w 
jego twarzy i miał w dlcni rę k ę , którą wnet 
cofnęła, poczem znowu ku ogrodowi odeszła.

Stary Darnowski ‘śmiał się.
— Języka w gębie zapomniała dziewczyna, jak 

fiuga kocham ; co tu robić? kawalera światowego 
i dygnitarza takiego zobaczywszy, języka w gębie 
zapomniała... jak trusia dygLęła i uciekła.. A ! 
cóż to dziwnego ? My to nie codtień, co tu ro­
bić, nie codzicń takich, jak ty ludzi widujemy...

— Żartujesz, stryju — odrzekł Roman i po 
chwili, z niejakiem wahaniem, dodał': — Mówiła 
mi baronowa Lamoni, że Ireuka jest zawsze w 
Darnówce... dz:wiłem się...

—  Czemuś się dziwił, kotku ?
—  Że... że dotąd za mąż nje poszła!
Stary wybuchnął swoim raźny m i dobrodu­

sznym śmiechem.
—  Za m ąż? a za kogoż, kotku, wyjśćby m ia­

ła ?  Za koguta chyba? cha, cha, cha! co tu ro­
bić? Ch^ba za koguta! Bo tu nikt nie żeni się 
i nie wychodzi za m ąż !

— Dlaczego, stry ju?
Zdziwiło go to pytanie bardzo.
— Nie wiesz? Co tu robić? Ano, to się do­

wiesz gdy trochę tu pobędziesi.!
Spoważniał, śmiać się przestał.
—  Ale to nic nie szkodzi, kotku! Jeżeli ro­

dziny nie zaw ązuią się w jsdnem  miejscu świa­
ta, za to « innem  mnóstwo ich zawiązywać się 
musi, ludzkości przez to nie ubędzie i dla ogól- 
nei jej ekonomiki, to, co tu robić ? wszystko je ­
dno. (C. d. n.)
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się nędznie i odmawia sobie wszelkiej rozrywki, 
na którą każdy mieszczanin sobie pozwala. Go 
najwyżej u swoich towarzyszy pracy znajdzie po 
ważanie i współczucie, rzadko zaś u przełożo­
nych, którym z powodu swego przygnębienia nie 
jest w stanie k o rz e n ie  się przedstawić.

Że dotąd sami adjunkci sądowi (t lisko 500 
w całej Galicyi) nie odzywają się publicznie i 
z goryczą o polepszenie bytu łatwo sobie tló - 
m aczym y: Jedni z nich łudzą się ciągle nadzie 
jami i — co najłatwiej pojmujemy —  milczą 
z obawy, by przy awansie wszelki głos, nawet 
legalna ich prośba nie przyniosła im szkody 
Króllta bowiem wzmianka w tajnej kwalifikacji 
o charakterze nic zbyt uległym, na zawsze może 
pogrzebać nadzieje awaDSu adjunkta sądowego. 
Inn i zaś, ludzie przygnębieni smutnem położe­
niem, pogrążeni w apatyi, zdają się na losy, lnb 
obarczeni nadm ierną pracą, nie mają dosyć cza­
su do obiegani i się o po lep szen i bytu, albo też 
co n erzadko się zdarza, są to ludzie umysłn 
wznioślejszego, jakimi sędziowie być powinni. 
Kto raz, wyższą ideą przejęty, stanął przy sztan­
darze sprawiedliwości ten stoi przy n.m mężnie 
jak żołnierz na pos eruuku, jak kapłan znosi nie­
dolę i boleść, — tłumi ją w sobie, z żalami pu 
bit znic nie występuje, bo nie wypada mu się 
cofuąć, lub dać do zrozumienia, że chodzi mu o 
korzyści natury materyalnej. Woli poledz na sta­
nowisku, niż okazać brak wytrwałości i ducba.

Społeczeństwu i państwu nie wolno jednak wyzy­
skiwać tycb zalet stanu sędziowskiego; państwo nie 
powinno czekać głosu samych sędziów: „quo- 
usąue tandem . . .“ bo znalazłoby się w przykrem 
p łożeniu, gdyby sędziowie przypomnieli mu, że 
„Justitia regnorum fundam entom *  Dobry i 
przezorny gospodarz zawezasu bada < wzmacnia 
podstawy swego gospodarstwa, a nie czeka chwi­
li, gdy zaczną grozić rniną.

Rząd nie może być ślepym i oDojętnym na 
niedolę funkcyonaryuszów instytucyi, stojącej na 
straży moralności społeczeństwa, choćby tylko 
dlatego, że już od dłuższego czasu młodzi ż od­
strasza się niekorzystnemi stosunkami od zawodu 
sędziowskiego.

Nasi posłowie do Rady państwa nie zwracali 
jeszcze dostatecznie w tej sprawie nwagi rządu. 
Czyż wyczekują takiego stanu, jaki wytworzył się 
w zachodnich prowincyach państwa, gdzie, jak 
obecnie w okręgu sądu apelacyjnego w Gracu, 
12  posad auókultantów z braku kandydatów nie 
jest obsadzonych?! Posłowie z tych prowincyj 
już dawno upominają się o podniesienie jednej 
trzeciej części adjunklów sądowych do V III 
rangi.

Może też powyższe awagi zachęcą i naszych 
posłów do rozpatrzenia się w położeniu i gorli­
wego poparcia posłów z zachodu, chociaż wole­
libyśmy, by nie ograniczyli się na poparciu, lecz 
czynnie wystąpili z akcyą, celem podniesienia sę­
dziów do stanowiska ich godności odpowiadają­
cego.

Wprowadzenie nowej procedury cywilnej wy­
magać będzie znacznego pomnożenia s ił sedz ow- 
skich, zwłaszcza przy sądach powiatowych któ­
rych zakres działania wedle projektu p ran ie  p : 
dwojonym zostanie. Rząd ograniczy się prawd j 
podobnie, wedle dotychczasowego zwyczaju ty;i-:o., 
na systemizowaniu nowych posad adicałuuw są­
dowych, przez co złemu nie ąsoniżi i nu* ?tvab: 
młodzi prawniczej, ho przec;eż łatwo może 
pr"< n idzieć — pouczr a dotycuczasowem do­
ił- i dc -tiem, — że z&iedwie pe 2 0  latach służ 
by du V III rangi dojdzie; jest zaś przekonaną.

i bez studyów prawniczych wcześniej lepszą 
od tej uzyska sytuaeyę.

W  obecnej sesyi Rady pBństwa przy rozpra­
wach nad nowym projektem ustaw sądowych po­
słow ie, nasi n a  ni o Um przede wszy stkiem p - 
miętać, że jeśli pań,iw o nowych nstaw nie od­
da w ręce funkcyonaryuszów należycie uposażo­
nych i z losu zadowolonych, to nie wielkich ko­
rzyści może się spodziewać, bo nie tyle 
ustawy, ile wykonanie ich stanowi podstawę by­
tu społeczeństwa

K o ń c z y m y  t e  n w a g i  z g o r ą e ą  o d e ­
z w ą  d a  n a s z e j  d e l e g a c y i  w R a d z i e  
p a ń s t w a ,  b y  j a k  n a j p r ę d z e j  i j a k  
n a j e n e r g i c z n i e j  d o m a g a ł a  s i ę  u r ż ą ­
d a  p o d n i e s i e n i a  j e s z c z e  w b i e ż ą ­
c y m  r o k u  j e d n e j  t r z e c i e j  c z ę ś c i  n a j ­
s t a r s z y c h  w s ł u ż b i e  a d j u n k t ó w  s ą d o ­
w y c h  d o  V III  r a n g i .

Z Rady państwa.

Wczoraj obradowały obie Izby. W Izbie po­
selskiej przerwano obrady nad kodekst-m karnym 
i przystąpiono do ogólnych rozpraw nad projektem 
reformy podatkowej.

Ret rent dr. B e e r  podnosi, że bez koutyn- 
gentn jest reforma podatku dochodowego ni rao 
ż»bną. Od zasady kontyngentu należy jednak 
odróżnić jego wysjkość. Pod tym względem pro­
pozycje knmisyi opierają się na kompromisie. 
V telkie trudności sprawiała taryfa. W szystkie o- 
pinie znawców i zapatrywania zarówno szerokich 
kół przemysłowych jak i stowarzyszeń oświad­
czały się stanowczo przeciw komisyi. Badanie 
jo jed ińczych  pozycyj okazało jednak, że jej zmia 
na lub przt-k-ztałcenie sprawia niezwykłe trudno 
ści. Inne państw a posiadają również taryfy. Ko­
m isja  odrzuciła wnioeek ustanowienia jednej ko­
misyi dla wszystkich przeds’ęborstw  zarobko­
wych, a natomiast wprowadzono tak zwane to­
warzystwa podatkowp. Przepisy o pedatku docho­
dowym, “aki opłacać m a'ą towarzys’ws, obow:ą 
zane do publicznego składania rachunków, pole 
gają w giówny<-b zarysach na za^dach  uchwa­
lonych przez Izbę już w roku 1878. Przeciw 
postanowieniom o opodatkowaniu kas oszczędno­
ści podniesiono gwałtowną opozycję. Spraw o­
zdawca zapewnia lednak, że postanowienia te nie 
są zbyt surow e! Wckutek opustów wielu dotych­
czasowych wyborców utraciłoby prawo głosi wa- 
nia, gdyby Rada państwa nie powzięła odpowie­
dnich postanowień. Kom isja nie przychodzi z 
żadnemt wnioskami, ponieważ spodziewa się, że 
kom isja dla reformy wyborczej raźniej postępo­
wać będzie w pracy. Sprawozdawca wyraża w 
końca nadzieję, że projekt nie natrafi w Izbie 
na takie przeszkody, któreby spowodowały od ro ­
czenie reformy podatkowej.

P . K a i z l  powołuje się na prawno-polityczne

zas-rzeżenie, złożone przez jego stronnictwo i 
stosownie do tego oświadcza, że stronnictwo to 
uznaje zawsze prawo krajów wególe a krajów 
korony czeskiej w szczególności uchwalania po­
datków jako dotychczas istniejące. Z tern więc 
zastrzeżeniem mówca przystępuje do omówienia 
projektu, przedłożonego przez kom isję, który o- 
stro krytykuje. Jedyną dobrą stroną projektu 
byłoby zreformowanie podatku dochodowego, ale 
otoczono je postanowieniami, które projekt czy­
nią dla mówcy niemożebnym do przyjęcia. Pro- 
<ekt sprzeciwia się zasadom sprawiedliwości i o- 
chrania trwożliwie tylko interesa przemysłowców 
i posiadaczy wielkich dóbr. Następnie projekt 
krzywdzi z całą bezwzględnością kraje i ich fi­
nanse. Niemniej przejętym jest na wskróś duchem 
fiskalizmu, a nadomiar podstępnie pozbawia w ie­
lu wyborców prawa głosowania i wybieralności. 
Stronnictwo mówcy głosować zatem będzie prze­
ciw projektowi.

Poseł d r F  u z podnosi, że obecny projekt jest 
o wiele lepszym od S t e i n b a c h o w s k i e g o  
Zalety jego polegają w odrzuceniu taryfy i zapro­
wadzeniu towarzystw podatkowych. Każdy su­
mienny A u s t r y a k  musi przyznać, że projekt 
jest niezwykłym postępem wobec dzisiejszych 
opłakanych stosunków. Zaprowadzenie podatku 
osobistego podniesie moralność podatkow ą, a 
wielk>m postępem jest również, że przestępstwa 
podatkowe oddano jurysdykcji sądowej. Mówca 
wita z uznaniem, że rozpoczęto uwzględniać wła 
dze autonomiczne, choć pominięto gminy, którym 
zwykle nakłada się tylko ciężary. N astępnie staje 
mówca w obronie kas oszczędności i żąda dla 
nich ulg. Projekt zawiera uciążliwe postanowie­
nia, zwłaszcza dla mniejszych kas, i dotyka do­
tkliwie gminy, w których gospodarce kasy oszczę­
dności niemałą odgrywają rolę. Ponieważ zasady, 
na których oparto reform ę, są zdrowe, przeto 
mówca głosować będzie za przejściem do dysku- 
syi szczegółowej.

P. L n z z a t t o  uważa projekt za nieszczęście 
dla opodatkowanych, zwłaszcza dia klas średnich. 
K om isja nietylko nie popraw iła, ale zepsuła je ­
szcze projekt rządowy.

Natomiast p. K a i s e r  a projekt zadaw alnia, 
ponieważ przecie pomyślano na seryo o progre­
sywnym podatku dochodowym. Mówca życzy so­
bie jednak, aby zmniejszono podatki od docho­
du, jaki przynosi praca i żałuje, że kas raiffeise 
nowskich nie uwolniono od podatków. Przeciw 
podatkowi od rent trzeba zająć stanowisko opor­
ne. Właściwie jedyną dobrą stroną projektu jest 
podatek od osobistego dochodu. Opusty w poda­
tku gruntowym  są żebractwem, którem nie przy­
niesie się korzyści rolnictwu.

Na tem obrady odroczono do dzisiejszego po­
siedzenia.

Izba panów obradowała nad ustawą o fałszo­
waniu środków żywności. W rozprawach ogól 
nych przem awiał tylko referent i m inister Ba c -  
q n e h e m ,  poczem Izba przystąpiła do rozpraw 
szczegółowych i przyjęła ustawę bez zmian, z wy­
jątkiem §§. 6 i 14, przy których uchwalono po 
prawki pp. dr. A l b e r t a  i S o c h o r a. W koń­
cu uchwalono u°tawę w trzeeiem czytania i za­
kończono posiedzenie.

Przegląd polityczny.
Kraków, ó marca.

W parlam encie niemieckim zdobyli się posło­
wie polscy na energię i głosowali p r z e c i w k o  
uchwali niu pierwszej raty na budowę okrętu 
„Ersatz Leipzig“. Przeciw tej pozycyi głosowała 
t- kże znaczna część centrum , wolnomyślne stron­
nictwo" ludowe, w ększość w olnom yś'n‘go zjedno­
czenia, stronnictwo socjalno - demokratyczne, a 
dziesięciu członków stronnictwa k o n s e r w a ­
t y w n e g o  z naczelnikiem „związku agrarnego1* 
p. Ploetzem na czele wstrzymało się od głoso­
wania.

Koło polskie motywowało swoje stanowisko 
w tej oprawie czysto-rzeczowemi względami uwa­
żając wydatek, przez rząd projektowany, za zby­
teczny. Pomimo tego i pomimo, że stanowisko 
to posłów polskich nie było wcale odosobnione, 
napadają na nich Berliner Neueste Nachriehten 
w sposób równie ordynarny, jak niedorzeczny.

„Polacy głosowali odmownie —  pisze dzien­
nik beiliński. — Odkąd się przekonali, że Niemcy 
me pozwolą się im podburzyć do wojny z Ro­
s ją  (?!) i odkąd się także znacznie zmniejszyły 
szanse polskich propagatorów wojny w Rosyi 
nie uczuwają p o l s c y  P r u s a c y  w parlam en­
cie chwilowo potrzeby stw ierdzania czynami 
swego osławionego patryotyzmu. Dobrze s ę star>, 
że ich dzisiejsze wotum usuwa pod tym wzglę­
dem wszelkie wątpliwości.

Czyż tym wszystkim stronnictwom, które w r a z  

z Polakami głosowały przeciwko projektowi rzą­
dowemu, n’e należałoby takie zarzucić „braku 
patryotyzmu ?“ Biedne społeczeństwo niemieckie, 
skoro już od rządu pobierać musi lekcye patryo­
tyzm u!

Hannov. Cour. dow hduje się z wiarogodnego 
źródła, że Prusy w Radzie związkowej n i e  z g o ­
d z ą  s i ę  na zniesienie prawa zabraniającego J e ­
zu tom  pobytu w Niemczech

Konwent seniorów parlam entu niemieckiego 
odbył w tych dniach posiedzenie, na którem 
obradowano, czyby nie należało uczcić księcia 
Bismarka w parlamencie w dzień jego urodzin 
(1 kwietnia). Manifestacya taka równałaby się 
naturalnie uznaniu dla całej polityki Bismarka, 
na którą wieksz-ść parlam entn bynajmniej się 
nie godzi. To też o d s t ą j  i o n o  od zamiaru 
uczczenia księcia szczególnie skutkiem oporu ci n- 
trum . Prawdopodobnie jednakże nie odbędzie się 
w dz eń 1 kwietnia posiedzenie, aby wielbi­
ciele jego mogli mu osobiście złozyć swe ży­
czenia.

Skargi o obrazę majestatu mnożą się teraz 
w Niemczech niesłychanie. W tych dniacn znów 
oskarżono kilku młodych ludzi, którzy niestoso­
wnie wyrażali się o kompozycji cesarskiej „Sang 
am A egir\  Berliński sędzia śledczy, przed któ­
rym toczyła się ta sprawa, miał według Volks 
Zlg. w jednym  tygodniu do czynienia w 68 skar­
gach o obrazę majestatn.

Z  Paryża.
Rząd francuski, jak donosiliśmy, zawiadomił już 

urzędownie ambasadora hr. M tlnstera, że F ran-

cya przyimuje zaproszenie . zadu niemieckiego do 
wzięcia ndziału w uroczystości otwarcia kanału 
łączącego Wilhelm.-baYen z K ielem , to jest mo­
rze Niemieckie z Bałtykiem.

Eskadra, która będzie reprezentować Francyę, 
wysłana zostanie pod dowództwem kontradm irała 
A 1 q u i e r, i składać się będzie z tej samej licz­
by okrętów, co eskadra rosyjska, biorąca udział 
w uroczystości. Rząd francuski postąpił sobie 
z pewną stanowczością i wbrew nawoływaniom 
prasy opozycyjnej, k óra obecnie usiłuje wszel- 
kiemi sposobami podburzyć opinię publiczna prze­
ciwko rządowi, „kokietującemu z Niem cam i11. 
Dzienniki radykalne przytaczają opinie wielu wyż­
szych oficerów marynarki, którzy oświadczyli się 
przeciwko udziafowi-Francyi w uroczystości nie­
mieckiej, i zapowiadają nawet odnośną i n t e r p e ­
l a c j ę  w Iib ie  ale rzad p o s t a n o w i ł  i n t e r ­
p e l a c j ę  o d r z u c i ć  i sp iaziew a się , że zwy­
cięży opozycyę, gdyż umiarkowana większość re­
publikańska nie sprzeciwia s ę  wysłaniu okrętów 
francusk ch na wody niemieckie, a żywioły mo- 
narchistyczne tym razem nie przyłączyły się do 
opozyćyi radykalnej.

Nie ulega wątpliwości że pogłoski o purozu 
mieniu się F ra n c ji z Rosyą w sprawie udziału 
w uroczystości kielskiei sprzyja:ą rządowi fran ­
cuskiemu, i zdaje się, że prawdziwą była wiado­
mość o tern, iż m inister H a n o t a u x  przed da­
niem odpowiedzi Niemcom, miał naradę z amba 
sadorem rosyjskim M o h r e n h e i m e m .  Nadmie 
nić jednak wypada, *ie w pogłoskach tych było 
wiele przesady, nieprawdopodubnem bowiem jest, 
ażeby F ran c ja  i Rosya ułożyły się, iż okręty ich 
zarzucą kotwicę obok sieb ie ; wymagałoby to ko­
niecznie zgody Niemiec, gdyż kto zna prawo 
morskie i tradycyjne zwyczaje służby portowej, 
musi wiedzieć że francuskie okręty podobnie 
jak i jnne, muszą zarzucić kotwicę tam, g d tie im  
wskażą miejsce morskie władze niemieckie. W o­
bec napływu tak wielkiej liczby okrętów, jaka 
ma przybyć do Kiolu, będzis to niezbędEe n choć 
by tylko ze wzglęau na bezpieczeństwo. Kto wie 
jednakże, czy cesarz W ilhelm , który oddawua 
okazuje Francuzom  wielką kurtoazyę, nie da sam 
z umysłu polecenia, ażeby okrętom francuskim 
wyznaczono miejsce ob k rosyjskich.

Młodzież przed sądem.

T a r n o p o l ,  5 marca.
W uzupełnieniu sorawozdania z wczorajszej 

rozprawy, która mimo niesłychanego gorąca w 
sali i znużenia przysięgłych przecągnęła  się pra­
wie do 9 godz. wieczorem, podaję kilka jeszcze 
ważniejszych szczegółów.

Drugi z kolei oskarżony Kazimierz B i e n i e c ­
ki, lat 19 syn nieżyjącego już oficjalisty pryw a­
tnego, pizeczy, jakoby należał do tajnego stówa 
rzyszenia i składał przysięgę. Zeznawał wpraw 
dzie inaczej w śledztwie, ale to tylko ze s ‘rachu, 
bo mu sędzia czytał różne paragrafy karne. Pod­
pinał protokół w śledztwie, a l e  m u  g o  n i e  o d  
c z y t a n o .  (Porurnenie u, #ł«<J C esar.^ nie obra 
iiił. Kogutylisk; iu., c ł nieprawdę. Ks. L brewski 
idy rektor •-« orf:.': zawołał sk arżo n eg o  do s r e j
kat.cci iry: i yuuc s:*, przyznać cc  da taffl&r 
go stowarzyszenia. jG dy mu odpowiedziałem, że 
ni° o tem nie wiem rzekł mi ks. L : Gadaj, bo 
jak ci dam w pysk to dopiero się przyznasz11. 
Później kazał mu ks. L. zdradzać innych kole­
gów, obiecując mu w zamian że pójdzie sam do 
sędziego śledczego i postara się o uwolnienie go 
z śledztwa Pod tym wpływem, chcąe się rato 
wać. a opierając się na obietnicach ks. Librew 
skiego, oskarżony w pierwszej chwili obwinił 
Krzyworączkę . innych.

Na pytanie dra L a n d a n a ,  opowiada oskarżo­
ny, źe jeden z kolegów, R z e p a ,  przyszedłszy 
ze spowiedzi od ks. Librewskiogo, blady i zmie 
niony. mówił do oslcar., iż ks. L kazał mu spo 
wiedź powtórzyć p o z a  k o n f e s y o n a ł e m .  Rze­
pa odrzekł księdzu, że spełni to, jeżeli ks. L. da 
mu słowo honoru, że nie zrobi z tego użytku. 
Ks. Librewski d a ł  s ł o w o ,  a l e  „ n i e  d a ł  h o ­
n o r u " .

W  dalszym ciągu przeczy oskarżony, jakoby 
rzucał z celi piątkę dozorcy więzień. „Skąd mo­
głem  mieć piątkę, kiedy piątka a ja, to taki kon 
trast, jak ogirń i woda“. Z ludźmi „podejrzanej 
kondm ty“ nigdy nie obcował. Bluźnierstw prze­
ciw religii nigdy się nie dopuszczał, był nawet 
raz u spowiedzi w czasie więziennym.

Tomasz K r z y w o r ą c z k a, lat 19, syn wło­
ścianina, były seminarzysta, obecnie pomocnik 
ślusarski, również przeczy wszystkiemu. N astępnie 
opowiada osLarżony historyę owej spowiedzi, któ 
ra śledztwo spowodowała. Nie Kogutyński spo­
wiadał się, jak tw ieriz i akt oskarżenia u jakirgoś 
innego księdza i nie ten ksiądz odesłał go do ks. 
JL/ibrewsJyego, ale inny student Wojciech R z e -  
p a spowiadał się u s a m e g o  ks. L i b r e w s k i e  
g o i ten właśnie polecił mu przyjść do siebie 
do domu i pow tórz.ć wyznanie, uczynione na 
spowiedź1 Oskar, słyszał to od samego Rzepy.

W incenty C h a b i n  lat 20, były seminarzysta, 
syn włościanina, nie czuje się winnym. Obciąża 
iące go zeznania R e m b i s z a, pochodzą z ze­
msty za to. że oskarżony przyłapał raz Rembisza 
na kradzieży książki. Podobnie zezuaje P f u e  
t z n e r.

Oskarż. Z u b c z e w s k i  miał raz odczyt o 
Wiśniowskim (k'órego przewodniczący W 'śiio  
wieckim przezwał. Przyp. sprawozdawcy) i Ka­
puścińskim, ale przytaczał tylko historyczne fa­
kty. Na rząd austryacki nie napadał, choć pa- 
tryotyzm obu męczenników stawiał za wzór mło 
dzieży. Obrazy majestatu oskarżony się nie do­
puścił. Tablicy szkolnej z wizerunkami domu ce­
sarskiego nie rzucał, ale zdejmując inne tablice, 
geologiczne i t. p , zdjął także i tę, znajdującą 
się pomiędzy tamtemu Tablica wypadła mu 
przypadkiem z ręki, on atoli natychm iast ją  pod­
niósł i położył na swojem nrejscu. To, że wy­
padła mu z ra s  właśnie tablica inkryminowana, 
spostrzegł dopiero wiedy, g jy  ją  podniósł.

Oskarż. G h w a l b i ń s k i  przyznaje się tytko 
do tego, że był inicjatorem  manifestacyj naro 
płowych, które przecież każdemu urządzać wolno.

Obrońca dr. 1 ,1 1 i e n prosi o zanotowanie w 
protokóle, że p. Boi. W y s ł o u c h  w r. 1891 
nie był zamięszany w żaden proces natury poli­
tycznej. Sprawa p. W. w roi u 1889 zakończyła 
się abolicyą a z spraw y takiej n i e  w o l n o  ni­
komu czynić zarzutu. Ponieważ zaś p. W ysłouch

jako obywatel austryacki z pod praw konstytu­
cyjnych nie jest wyjęty, przeto obrońca pro te­
stuje, jakoby obcowanie z nim miało być poczy­
tywane za czyn karygodny lub podejrzany, jak to 
czyni prokurator.

W końcu przesłuchano jeszcze oskarżonych 
K a h a u e g o  i S t r y  j e w s k  i e g  o.

Dziś (w drugim  dniu rozprawy) przybyli ze 
Lwowa obrońcy drowie Dulęba i L iew enstein .— 
O godzmie 1 0  rano przystąpiono w dalszym cią­
gu do przesłuchania oskarżonych.

B a ł a z i ń s k i  przeczy zeznaniom, jakie uczy­
nił w śledztwie. „Sędzia śledczy wkładał mi do 
ust niejako zeznania które w stanie niepoczytal­
nym, z obawy przed nim, powtarzałem, Rembi- 
sz i obił z prywatnej ansy. U rbana wcale nie 
zira

W a c ł a w  M ś c i s ł a w  B o r z e m s k i .  A ni 
w 1893 ani w 1894 roku nie przedsiębrał ża 
dnych czynności anarchistycznych, „Dogmatem 
moim —  swoboda narodu polskiego. Z i to moje 
credo jestem  gotów w więzieniu siedzieć, a na­
wet życie dać I11 Jan  Jachna, który miał mnie de- 
nuneyować w 1889 o należenie do tajnego związ­
ku, konfrontowany ze mną, zeznał, że mnie nie zna 
a śledztwo wówczas z rozkazu m onarchy ubito. 
Świadectwo dyrekcyi policyi za dowód brane być 
nie może, bo policja nie jest uprzywilejowaną, 
jakoby to, co ona mówi, musiało być prawdą. 
Redagowałem Życie, był to mój produkt. W pra­
wdzie na 24 numerów 18 konfiskowano, ale 
Życie występowało jawnie, a nie z ukrycia. Tak 
samo i ja działałem zawsze. Nie moja w tem 
zasługa, że młodzież Życie za swój organ uwa­
żała, mogła sobie obrać inny organ postępow y: 
Kuryera, Reformę... Przybyw ałem  do Tarnopola 
do ś. p. wuja mego Herzm anka, starałem  się o 
posadę koncypienta w tarnopolskim  magistracie, 
no śmierci wuja jeździłem w sprawie spadkowej... 
Znbczewskiemu ułożyłem z litości sprzeciw od aktu 
oskarżenia taksamo Cbabinowi, gdyż obaj bardzo bie­
dni, kartoflami eię żyw ili.. Akt oskarżenia zarzuca mi. 
żem pisał projekt kółka tajnego i doręczył Kahenemu 
w kaźni. Ze to po prostu niemożliwe, przekonać 
się można z rozmieszczenia kaź u i, w których 
obaj siedzieli. Kaźuia moja była z budką i szyld­
wach koło niej chodził.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Tam budka dla pana 
nie była przeznaczona, lecz stoi tam oddawna. 
O s k a r ż o n y :  „Wiem, w iem 11. (Śmiech w sali.)

Na wezwanie obrońcy dra S o r o n i a kreśli 
oskarżony swo;e zasady polityczne.

Jestem  narodowcem, dalekim od budzenia nie­
nawiści i walki klasowej, o tyle wrogiem socja­
lizmu. Anarchizm zarzucam i potępiam. Wyznaję 
zasadę ewolucyi, tą drogą naród trzeba podnieść 
morału e i w dobrobycie. Wprawdzie dla dobro­
bytu nic dotąd nie zrobiłem, bo jestem  sam bie­
dny, utrzymuję matkę wdowę i sieroty, a pensya 
moja wynosi zaledwie 30 zlr. miesięcznie. Mia­
łem  jednak mir u młodzieży, a polieya lwowska 
starała s!ę pozbawić mnie tego miru, bezczeszcząc 
mnie i jrętnując anarchistą i t, p. Ruch mło­
dzieży nie zawierał nic zdrożnego ani przeć w- 
Drgo ustawom. Na wiecu powzięto uchwały w 
sprawie podniesienia oświaty ludu, przemysłu 
krajowego . t. p Na wiecu obecni byli komisa­
rz e  policyi W euc i Urbanowicz... Życie po­
syłano do T arnopola, ale tylko tym osobom, 
które zapłaciły prenum eratę. O ks. Librewskim 
była raz w Życiu  korespondencja...

Co do rzekome] zbrodni zakłócenia spokoju pu- 
bhcznego zeznaje oskarżony że na owym ban­
kiecie z Poznańczykami, nie był w zasadzie prze­
ciwny wznoszeiTu okrzyku na cześć cesarza, za­
znaczył tylko, że za częste okrzyki są niepotrze­
bne. Gdy G e t r i t z  podniósł okrzyk na cześć 
cesarza, zawołałem „pereat G etritz11, bo go nie 
lubiłem, „fizys11 jego mi się nie podobała. W od­
powiedzi na zezname p, łnm nickiej i Eminowi- 
cza powiada oskarżony: „Być może, że wyrazi­
łem  się o cesarzu anstryackim „wybrany nie wo­
lą narodu lecz koniecznością. 11 Toast wzniesiouy 
jednak został wobec obrazu „Polonii11, co nie by­
ło potrzebne11. Oskarżony zresztą prosi o skon­
frontowanie go z p. Łomnicką

Przysięgły P a r n a s s :  Ozy pan do wrogów 
naroau polskiego zalicza i A ustryę? O s k .  Tak, 
ale co do przeszłości.

Pełne godności zeznania B o r z e m s k i e g o  
sprawiły jak najlepsze wrażenie w całem audy- 
toryum.

Następny oskarżony Józef S a w i c k i , bezp łi- 
tny aplikant Wydziału krajowego wc Lwowie, ze ­
znaje : Nie mogę uznać Austryi, jako jednolitego 
państwa, gdyż nie istnieje naród austryacki. 
(Śmiech w sali) A ustrya prędzej czy późuiej bę 
dzie musiała stać się rzeszą rak u sk ą , dążenie do 
tego nie jest zbrodnią. Jestem  federalistą, pizq- 
eiwnikiem decentralizacji. Pani Łomnickiej dałem 
słowo nie mówić na bankiecie o socjalizmie i 
przeciw religii... Sam pragnę wzbudzić samowie- 
dzę u ludu przez szerzenie oświaty, czytelnie, 
pisma ludowe i t. p. Robię wycieczki w okolice 
Lwowa i rozmawiam z chłopami.

Na wniosek dra L i i i  e n  a odczytano z proto 
kołu ustęp, zawierający słowa ks. L ibrew skiego: 
„Tego łotra Ghwalbińskiego muszę wsadzić do 
kozy.“ O godzinie '/* do 2 odroczył przewodu:- 
czący rozprawę do popołudnia.

(Telegram r Nowej R eform y11.)
Tarnopol, 6 marca. Po południu wczoraj prze 

słuchano oskarżonych Włosków, Wojnarowicza, 
B lickiego, Krompa Tchórzewskiego, Spiolvogla 
Klimesza Kubaka, Duszka, Bieuiowskiego. Mo 
skwę i Skielskiego. Charakterystyczne były ze­
znania Moskwy, który wystąpił przeciw prokura 
tory i z zarzitem . że polegała na zeznaniach zdraj 
ców U rbana i Rembisza których na wolnej sto 
pie pozostawiono, jakkolwiek powinni byli być 
zamknięć'. O godzinie 7 wieczorem rozpoczęło 
się postępowanie dowodowe. Świadkowie p Ł o  
m n i c k a  i Damian E m i n o w i c z  nic nie ze 
znali obciążającego oskarżonych. O godz. 8 odro­
czono rozprawę do dnia n a s tę p n ie

W sprawie Tow. przyjaciół sztuk pięknych
w Krakowie,

Zarówno wśród członków krakowskiego Towarzy­
stwa przyjaciół sztuk pięknych, jak i kołaib ar­
tystycznych omawianą jest od dłnfcszegu już czasu

stanowcza potrzeba zmian w statucie Towarzystwa, 
zmian, któreby tak członkom samym, jak i repre­
zentantom kolonii artystycznej, w samym Krakowie 
przeszło 60 osób lioząoej, większe D adawały prawa 
w kierunku podniesienia i rozszeizenia zadań wpły­
wa moralnego i korzyści materyaloyoh tyle sympa­
tycznego i pożytecznego Stowarzyszenia.

Niedawno w dz enr kn Daszym zamieśoiliśmy pi­
smo, którem liczni artyści malarze warszawscy od­
nieśli się do dyrekcji Towarzystwa krakowskiego z 
prośbą o przeprowadzenie w tym duuhn zmian sta­
tutu dotąd obowiązującego, gdyż statut ten bezwa- 
lunkowo za przestarzały i tamujący pożądany roz­
wój Towarzystwa uważać tależy.

Niezadłngo po zgonie nieedżałowanej pamięci Hen­
ryka R idakowskiego, ozłonkowie dyick<*yi Towarzy­
stwa sztuk pięknych powołali na prezesa hr Edwar 
da Raczyńskiego, jak zapewniają, wielkiego miłośnika 
sztuki, obywatela najlepiej dla rgółn artystów i spraw 
doiyoząoyoh sztuki usDoscbionrgo. To też wś ód ar­
tystów j  st w iara, iż hr. Raczyński spuściznę po 
ś p. Rodakowskim w Towarzystwie sztuk pięknych 
objął z zamiarem zaprowadzenia niezbędnych reform, 
ktoryoh nieboszczyk nie miał niestety cz» n urze­
czywistnić.

Czasy się zmieniły, a warunki istnienia Towarzj - 
stwa również nległy zmianie. Konserwowabie przi 
etarzałej formy statntu, na pod tawie któtego jeden 
z żyjących członków dyrekcji może pewoływal 
wszystkloh innych, bez oduoszenia się do ogółu 
członków, bez wyrłnchania ich głosu, jest błędem 
rażącym, na instytuoyę wpływającym źle, więo szko­
dliwym. Dawno ju i zrozHmiano to w Warszawie, .< 
też tamtejsze Towarzystwo zachęty sztuk piękuyau 
d o  przeprowadzenia pożądanych reform znacznie wię­
kszy wywiera wpływ i korzystniej się rozwija.

Niemożność zabierania głosu przez ozłonków na 
walnych zgromadzeniach Towarzystwa w Krakowie, 
niedozwolenie, aby członkowie dyrekcyi z wolnydi 
wyborów do steru Towarzystwa byli powoływani, 
zagradza wszelki postęp korzyBtny dla sztoki samej 
i idei krzewienia zamiłowania do niej, a potęguje 
się to, gdy w dyrekcyi Da kilkunasto członków za­
siada, jak obecnie, zaledwie dwóch artystów mala­
rzy, obok lodzi może ożywionych najlepszemi chęcia­
mi, lecz licznemi obowiązkami obarczonych, od któ- 
ryon też trudno wymagać dobrych pomysłów w k e- 
rnnfcu rozwoju Towarzystwa i przysparzania mu 
funduszów.

Ostatnie lata istnienia Towarzystwa oyframi do­
wodzą uie postępu, lecz oofaDia się. Smutny to fakt, 
z którym nietylko liczyć się. lecz i szybkj zaradzić 
mu trzeba. Ton pewnej nieżyczliwości, jaki przybrała 
w outatnich czasach dyrekcja względem głównych 
ozynmków, dla których Towarzystwo istnieć powin­
no, to jest dla artystów, odbija się w stosunkach 
Towarzystwa nutą przykrą i szkodliwą.

Chcemy wierzyć, że wina jest po obu Btronach, 
aleó przecież Towarzystwo nie jest dla dyrekcyi, ale 
dla sztuki samej i artystów, to też słuszne ustęp­
stwa czynić im pow nna.

Dziś liczba artystów u nas wzrasta ogromnie, — 
wystawa lwowska okazała nam, choć nie w znpeł- 
nośei, ozem jest sztuka polska, a tysaczosem Towa­
rzystwo, a raczej dyrekoya, nie chce woale tego 
wzrostu brać w raoh^neK i kwoty, sa które zaku­
puje rooznie dzieła artystów, zmniejszają się usta­
wicznie.

Kilka niefortunnych prob, jak połączeń'e ”ię te  
Lwowem, j a i  wprowadzenie przez b. se rrra rza  
Zygmunta Cieszkowskiego oświetlenia elektrycznego 
wystawy i muzyki — podkopało fundusze Towa­
rzystwa, oraz obniżyło poziom jego moralny. To też 
i w tym i w drugim przypadku los się zemścił. 
Lwów odłączył się sam , a oświetlenie i koaeertj 
wraz z raptownym w»j»zdem byłego sekretarza po­
zostawiły po sobie deficyt.

Towarzystwo przy aoiół sztok pięknych, jako in­
stytucja istnifcjąoa z oliarnośoi publioznoj —  klas 
niezamożnych — nie powinno być rządzone bez ża­
dnej publicznej kontroli i bez zarządu, któryby był 
przed publicznością odpowiedzialny.

Inne Towarzystwa, mające ledwo •/,„ część do- 
i hodu rocznego w st. sunku do Towarzystwa przy­
jaciół sztnk pięknych, mają włazoe wspaniałe gma­
chy, a nasze Towarzystwo mnsiało zmniejszył fun­
dusz ż-lazny.

Choemy wierzyć, iż członkowie obecnej dyrekcji 
sami z pewnością to otnją, że reformę atatntu wpro­
wadzić trzeba, że trzeba sterszy ogół sprawami To­
warzystwa zainteresować, trzeba je uczynić- popular- 
nem. Wkłada ten obowiązek zmiany statutu To 
rzystwa dziaiejrzy stan naszej sztoki, który s t ^ ^  
ezo publicznej pomocy potrzebuje, a T o w n r^ ^ R  
zadań swoich nie spełnia i spełniać w dziz1^V^ 
warunkach nie może, jeżeli nie uwzględni słu !M  
głosów tak członków swoich, jak i artystów, W  
żądają przyznania im wpływa na tok d z ia ła n B  
w kierunku moralnym, jak i administracyjni^^ 
8tytucyi która z każdym rokiem wzmagać s ię H  
nie ooiaó powinna. m
_______________________________  i— — M M M M M t ł  i JP -

K r o n i l c s
K r  t ik ó w ,  b marce

Dla Towarzystwa „Szkoły ludowej11 nader t  
p. Jareschowa z F/ankfńrtu nad Menem 1 złr > 1 
centów.

Na budowę szkoły polskiej w Biały nade- o 
Koln pań w Biały 100 złr od kasy zaliczko? z 
Gorlic.

Seminaryum łacińskie we Lwowie przesłało i 
zarządowi kraz Koła pań Tow. „Szkoły Indoi / .

Ksiądz probGszoz Kczak z Lachowic złożył 1 r. 
60 ot. GSziz^dzone na jazdach kolejowych («■' <i 
jeździć dragą, jeździ trzecią klasą)

Na gimnazyum polskie w Cieszynie t> 
urzędnicy kasy oszozędnośoi m Krakowi 25 - 5
centów. 4,

Pani Bnjańbka 5 złr. 1 c l  zebrane na wieozw a 
a pp. Zegadłuwiezów. W"

P. Brajerowa 2 złr 10 ot. zebrane ne imien uacb 
u pp. Janoszów.

P. w auda Seidlowa 4 złr. 19 ot. i 34 kop. ze- 
u>ane w kółku rodzinnem.

Kółko matematyczno-fizyczne zamiast eńoa
na trumnę S p. prof, dra Maryana B aran ieck ieg o , 
rł- żyło 9 złr. na gimnazjum polskie w Cieszynie.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się jutro 
w czwartek o gedz. 5 po południu.

Artyści teatru krakowskiego otrzymali od p, 
Elizy Orzeszkowej następujące pismo:

„Szanowni Państwo I Dzienniki i listy przyniosły 
mi wiadomość, że ze skromnej powieści mojej po-
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wstał pod nUlentowanem piórem p. Z. Sarneckiego 
otwór sceniczny prężny i doznający powodzenia. Że 
znaczna część tego powodzenia wynika z Waszej 
pracy Szanowni Państwo i z Waszych ta'entów, że 
uczyniliście dla tego, co było pierwotnie myślą mo­
ją ,  zaszczyt najwyższy. Oddalona i osobiście Wam 
nieznana, z oienia i ciszy litewskiego zakątka mego 
ślę Wam, Szanowni Państwo, słowa wdzięczności 
serdecznej za to , żeście nie poskąpili trndóa i na­
tchnień swoich dla przeniesienia na widownię sta­
rego Krakowa postaci i zwyczajów mało Wam zna­
nych, żeście imię moje spletli z imionami Waszemi 
i rozniecili dlań iskrę sympatyi u dalekich.

„Przyjmijcie życzliwie to podziękowanie szczere i 
pozwólcie, abym za pośrednictwem kartki tej brater­
sko uścisnęła dłonie Wam. — El. Orzeszkowa.“

Raut na dochód bndowy szkoły polskiej w Bia­
ły, którego urządzeniem zajmuje się krakowskie ko­
ło pań Tow. „Szkoły ludowej1*, zapowiada się świe­
tnie i rokuje znaczny dochód funduszowi zbierane- 

'mu na budowę szkołj polskiej na kresach. Raut 
odbędzie się dnia 17 marc.* br.

, Komunikują nam, iż literaci krakowscy zajmują 
-się żywo wszystkiemi dodatniemi pracami w kraju 
naszym podejmowaaemi, —  przyrotowują ze swych 

■prac —  niespodziankę, która przyczyni się bardzo 
-nietylko do urozmaicenia rautu, ale zabawienia i 
^rozweselenia przybyłych na zabawę.
> Krakowskie Towarzystwo techniczne odbędz:e 
( osiedzenie w piątek 8 b. m. o godz 7 wieczorem 

-w lokalu przy Rynku gł. I. 8 , II piętro. Na po­
rządku dziennym: Sprawozdanie z odpowiedzi na 
kwertyonaryusz o technikach cywilnych. Dalszy ciąg 
J  czy tu inżynieri Stefana Kossutha „O przemyśle 

fabrycznym w Królestwie Polakiem**. W nioski człon­
ków.

Zmarli. Konrad O l s z e w s k i ,  b. naaozyoiel gi- 
mnazyuiny, zmarł nagle w Warszawie. Urodzony w 
r 1828 ■ gubernii wileńskiej, ś p. Olszewski wy- 
kłanał nanki przyrodnicze w szkołach rządowych i 
prywatnych.

W ładysław W i e l o w i e j a k i ,  właściciel dóbr 
Olejowa Korolówka w powiecie horodeńakim, obywa­
tel czynny w żyoin publicznem i otaczany poważa­
niem, zmarł w 64 rokn żyoia.

Z krakowskiej kongregacyi kupieckiej. Na po­
siedzeniu w dnin 28 lutego pod przewodnictwem 
starszego p. Henryka Schwarza odbytem, sekretarz 
odczytał protokół z ostatniego posiedzenia wydzia/u, 
tudzież d w i e  oferty wniesione przez dom spedy­
cyjny C. Schlesingera et comp. w Wiedniu i przez 
dom bankowo komisowy i spedycyjny W. Bujań- 
skiego w KrakowL, dotycząoe podjęcia się przywo 
zu towarów za najtańszym frachtem i udzielenia 
największej prowizYi od towarów wysyłanyuh z Wie- 
inia dla członków tutejszej chrześcijańskiej kongre­
gacji kupieckiej. Nad tym przedmiotem wywiązała 
się dłnga dyskuaya, w której wszyscy obecni udział 
orali, a lubo w początkach zdania były podzielone, 
a obiedwie oferty te same zawierały warunki, prze 
ueż ze względu, że p. Bnjanski jest członkiem kon­
gregacji i że łatwiej będzie się z nim znosić, a 
ladto, iż zobowiązał się towary oddane jego za­
stępcy w Wiedniu do ekspedycji w przeciągu dni 
3 do Krakowa odstawić, uchwalono zawrzeć umo­
wę z p. Bujańskim i o tej umowie wszystkich 
izłonkćw zawiadomić. Wniosek człoDka p. Kazi 
nierza Zajączkowskiego ażeby praktykanci handlo­
wi, za zezwoleniem swych pryaoypsłów- odbyli ped 
ch kontrolą spowiedź wielkanocną w dniaeh 12 i 
14 marca br. w -ościele św. Barbary, przychylnie 
orzyjęto do wiadomości zarządzając zarazem zawia­
domić Jrarcndą wszystkich człunków, ażeby wysy- 
ali praktykantów w oznaczonym czasie do odby- 

ń a  spowiedzi.
W Związku litorackim odbędzie się jutro we 

iwartek e godz. 7 1/* wieczorem pogadanka o „Rze 
szypoepolitej Babińskiej“ (na tle aktów, wydanych 
przea dra Windakiewioza). Zagai p. K. Bartoszewicz. 
Członkowie mogą wprowadzić gośoi.

„Harmonia**. Stowarzyszenie przyjaciół orkieBtry 
trakówskisj „Harmonii** odbyło w niedzielę walne 
igromadzenie członki*.- Przewodniosył w następstwie 
uiezeBa di. Jordana, wiceprezes rsdoa sądu wyższe­
go p. Szurek. Sprawozdanie z czynności Towarzy- 

- zystwa w roku ubiegłym zaznacza pożyteczną dzia- 
alnośó „Harmonii**, która zyskuje sobie pod wzglę- 
lam artystycznym coraz większe uznanie, i z przy 
:rośoią zaznacza, że obywatelstwo nie popiera „Har- 
nonii**, a oały ciężar jej utrzymania pozostawia na 

"tarkach  członków, opłaoająeyeh wkładki. Sprawo­
z d a n ie  kasowe wykazuje przyohód 6 921 złr. 34 ct., 
u ósel ód 6 644 złr. 75 ct. Zgromadzenie udzieliło za- 
J lądowi aLs!lutoryum, poozem n i  wniosek sekreta- 
* ^za p. Olszewskiego zamianowało członkami honoro­
w y m i prezesa prof. dra Henryka Jordana i p, Jana 

W taszozyka. Do zarządu wybrani zoetali j p .: Ber 
:t> owski Władysław, prof. dr. Bylicki Franciszek, Bu 

trymo> ioz Tadeusz, ks. Bukowski Tomasz, Fisoher 
zu, Grigar Ferdynand, Jawornicki Józef, prof. dr 
ordan Henryk, Kroebl Franciszek, Lazarewicz Ta- 

,  pensz, Lndwmski Jacek, dr. Ławrowski Roman, 
larkiewicz Antoni, Olszewski Henryk, dr. Pieniążek 
arol, Różycki Michał, Rudnicki Józef, Sla.ki Bro- 
isław, Sieczkowski Józef, Staszozjk Jan , Steibelt 
.dolf, dr. Styczeń Wawrzyniec, Sznrek Karol, Ty- 
(ikiewioz Janusz, Wohlbeck Fr. R. i Żarnowiecki 
mdwik.
Z Towarzystwa muzycznego. W piątkowym 

mceroie Towarzystwa muzycznego odegra kap. J. 
/ .  Hook Koacerl Silta A-moll z tiw. orkiestry, nad- 

p. K Cordier odśpiewa Gounoda „Ave Maria** z 
r. skrzypiec, fortepianu i harmonium. Bilety do 

abycia w kanceiaryi Towarzystwu muzyozuego od 
Iziuy 12— 1 i od 5— 6,  zaś w dzień koncertu, 
kasie teatralnej
Z „Gwiazdy“. PrezeBem Stowarzyszenia młodzie- 
rękodzielniozej w Krakowie „Gwiazda" obrany 

itał jednogłośnie p. Stanisław Woyneko- Tomkie- 
)ez.
Arcyksiąię Fryderyk, wypełniając ostatnią wolę 

, p. aroyksięoia Albrechta złożył dla ubogich mia 
o Wiednia 15.000 z łr, Bndapesztn 5000 złr. i 

tadenu  2000 złr.; nadto wypłacił liczne legaty, za 
pisane na rzecz zakładów dobroczynnych w wielu 
gminach morawskich, śląskich i węgierskich, oraz 
: gaty dla rozmaitych humanitarnych instytuoyj.
- ' dobrach żywieckich ś. p aroyksięoia otrzymali: 

odiy miasta Żywca 300 złr., ubodzy gminy Iseb 
)0 złr., ubodzy gmin? Maków 200 złr., na roż­
en enie i założenie ochronki dla małych dzieci w 

L rwon 3000 złr,
Z Izby sądowej. W Tarnopelu toczyła aię 

*oh dniach rozDrawa karna przeciw Kornelowi 
wskiemn, 68 letniemu starcowi, oskarżonemu o za 
rzelenie w gniewie bratanka. PrzYB:ęgii po 3 go
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dzinnej naradzie wydali werdykt, zaprzeczający winę 90-—. Koniczyna nasienna czerw..na za 100 klg
oskarżonego, skutkiem czego trybunał uwolnił go od 
oskarżenia, a zasądził tylko na 14 dni aresztu za 
nieostrożne obohodzenie się z bronią.

W Przemyślu tamtejszy sąd karny, po przepro­
wadzonej rozprawie, skazał na miesiąc aresztu p, 
Władysława Solskiego, który podczas widowiska 
amatorskiego przypadkowo zabił sztyletem grającego 
wraz z mm ś. p. Tadeusza Czyńskiego.

Najwyższy trybunał niemiecki w Lipsku od­
rzucił zażalenie, żądające rewizyi procesu hypnoty- 
zera Czyńskiego. Przez to wyrok trybunału mona­
chijskiego z dnia 20 grudnia 1894 r. stał s:ę pra­
womocnym.

Poszukiwanie spadkobierców. Proknratorya Kró­
lestwa Polskiego zawiadamia o spadku, wakującym 
po lmarłej dnia 3 marca 18»5 r. Julii Sciepnrzyń- 
skiej. Spadek ten składa się z wierzytelności 19.400 
rs. i 1 340 depozytu w oddziale Banku państwa 
W razie niezgłoszenia się w terminie 6-miesięoznym 
sukcesorów wylegitymowanych, spadek powyższy 
przejdzie na własność skarbu państwa.

Astronomiczna osobliwość. Rok bieżący pod 
względem astronomicznym jest nader rzadkim. Oto 
w Wielki Piątek, konetelacye, krążące naokołu słoń­
ca, zajmą znpełnie taką samą pozycyę, jaką miały 
na firmamencie w dniu, gdy Chrystus Pan skonał 
na krzyża Zdarzy sfę to po raz pierwszy ud lat 
1862 A zatem 12 kwietnia o godz 4 minnt 20 
rano księżyc przesunie się przez Kłos Dziewicy 
(TEpide la Yierge) i zakrywać będzie tę konstela 
cyę przez całą godzinę.

Odyssea malarza. Dzionniki paryskie interesują 
się w tej chwili malarzem rzemieślnikiem Kazimie­
rzem Kożnezką, który z Petersburga przybył pie­
chotą do Paryża. Kożnezko, Polak z urodzenia, zna­
leziony został na pół żywy na nlicy de Varenne, 
skąd zabrano go do szpitala de Ja Charitć w stanie 
wielkiego wyoieńczenia. Kożnezko, jak opowiada, u 
rodził się w Petersburgu, z powołania jest malarzem 
pokojowym. Ożenił się w dwudziestym ósmym rokn 
życia i po stracie syna i żony opuścił kraj z dwu­
dziestoma rublami w kieszeni. Po drodze pracował 
w Niemczech, Austryi i Węgrzech. W Schaffen- 
bourgn w Bawaryi, chory na nogi, padł na ulicy i 
przel-żał kilka tygodni w szpitalu. Do Francyi wszedł 
przez \lzaoyę i Lotaryngię. W Paryżu z powodu 
choroby nóg i ogólnego osłabieni padł na ulicy. 
Podróżował z Petersburga blisko rok i był pewny, 
iż we Francyi prezydentem rzeczy pospolitej jest je- 
s cze Cseimir Pórier.

dzieci
1 złr., 
Rausz 
Wizy- 
Wizy-

uatki na ciepłe obiady dla głodnych
złożyli na ręce podpisanego: R. Malinowski 
dr. A. Beck 2 złr., W. Tarło weki 1 złr.,
3 złr., Karol Markus 2 złr., Przełożona pp. 
tek 5 złr., Panienki pensyoDatn panien 
tek i pani baronowa Koppfer 3 złr. Walenty Or­
łowski 3 z ł r , M. Gwiazdomorska 5 złr,, Bolesław 
Zieliński 2 złr., dr. Creizenach 2 złr., H. Fiesz- 
kowski 4 złr.,. Józefowie Jasińscy 5 z ł r , A. Holik 

złr., książę biskup Puzyna 50 złr., Józef Czyn 
aiel 5 złr., Jakób Fijołek 50 ct., ks. Adam Czar 
toryski 20 złr., Jan Ekier 1 złr., J. Zagórski 5 
zlr., Dyrekcya wzajemnych ubezpieczeń 50 złr., 
Schramowa 3 złi., Robert Jahoda 1 zlr. 50 ct., 
dr. R. Z 2 złr., Biuro ogłoszeń 1 złr., Aniela Ko 
loevary 5 złr., Maciej Społecki 1 złr.

W Krakowie dnia 5 marca 1895. Twardy.

Repertoar teatru krakowskiego

We c z w a r t e k  7 marcu: „Na klęczkach**, dra­
mat w 1 odsłonie J. Kośoielskiego. „Hanusia**, ma 
• zenie Benn w 2 częściach a 3 odsłonach G H *upt- 
manna, przekład M. Konopnickiej, mnzyka Ał Mar­
szalka.

W p i ą t e k  8 m arca: Koncert Towarzystwa mu­
zycznego.

W s o b o t ę  9 marca; „Nauczycielka", komedya 
w 4 aktach Wł. br. Kozi* brodzkiego, nagrodzona na 
konkursie warszawskim (nowość, wyBtęp p. Hoff­
mann)

marca
5

W n i e d z i e l ę  10 
aktach Szekspira.

„Otello**, tragedya

Spostrzeżenia meteorologiczna.
(podług obaerwatoryua krakowskiego), 

Kraków, dnia 6 marca.

woioraj 
g, 10 w

Oiśnieme powietrza 
(sred. do 0)
Temperatura 

stopniach O dstana
K isnnek i moc w latia 
(9 claia, 10 b irza ,
WU*ot»oćó względna 

(w sdzstkanh)
Stan nieba 

0 . 10 n p .  pookm

dz1
6 ramo

742 6 '

— 9 ‘,8

SSW 1

741 1 »n?

— 10u,0

E 3E 2

87%

10

dziś
2 pop

738 3 nu

72%

10

D m l  e k o n o m i c z n y .
z targów zbożowych. K r a k ó w ,  5 marca. 

Płacono za 100 kilogr. netto : Pszenica od 7 0 5  
do 7 00. Żyto od 5-55 do 6 1 5 . Jęczm ień od 5-50 
do 6 25. Owies z opłatą akcyzową od 6- — do 
6 80. Groch od 9-— do 11-— .T atark a  od 8 50 
do 9 50. Proso od 6 '—  do 7*— . Fasola od 10-— 
do 12-— . Jag ły  od 11*—  do 13*— . Siano od 
—  — do 3 6 0 . Słoma od — •—  do

40-
do

100 klgr— do 65*— . Kukurudza za 
6 75. Rzepak zimowy od — •— do — ■— 

Rzepak jary o d — -— do — •— . Kapusta w g ło ­
wach świeża za kopę od — *— do — *— .

Z krak. Zakładu kontumacyjnego. ( T a r g  na 
n i e r o g a c i z n ę ) . — Przypędzono dnia 4 i 5 
marca 1895 na targ  3693 sztuk.

N otow ano: Prosięta od — do — złr. za parę 
Chude — •— do — •— . M ięsne od — do —  złr. 
Tuczne 34 do 37 ct. za kilo żywej wagi.

Załadowano Do krajów monarchii 3642 sztuk. 
Za granicę — sztuk. Do Krakowa —  sztuk.

od — •—  do 2 20. Koni — j    .
czyna na paszę od — •— do 4*— . Ziemniaki za minister Berlepsch 
hektolitr od 1-80 do 2 — . Joia za kopę od 1 60 
do 1-80. Masło za garniec od 3 60 do 4 25. Spi
rytus na 95° Tralesa za hektolitr od — ■—  dc ____   ...x , —„OUUŁ„
8 0 — . Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od stwa do syndykatu kopalń soli potasowej oswiad

za' — do 60 '— . Tymotka nasitnna 
od 3 0 — do 36 '— . Wyka o d — .— 
Koniczyną nasienna biała za 100 klgr

100 klgr 
do — •— . 
70 — do

Telegramy „Nowej Reformy!

(Telegramy własne „N. Reformy*.)
Wiedeń, 6 marca. Do Neue Freie Presse tele­

grafują ze Lwowa, że poseł antidamicki Schnej- 
der kilka dni bawił w Krakowie, 'ńby zebrać ma- 
teryał przeciw ministrowi Madeyskiemu.

Wczoraj odbyła się tu uczta Koła polskiego 
na cześć ministrów Jaworskiego i Madeyskiego. 
Pierwszy toast wzniósł prezes Koła p. Zaleski, 
wspomniał z uznaniem o czynności i zasługach 
obu m inistrów : Jaworskiego i Madeyskiego, wy­
raził zaufanie Koła polskiego do nich i położył 
nacisk na potrzebę wspólnego działania Koła 
polskiego i  ministrami.

IN.. . 1,, 6 marca. Komisya reformy wyborczej 
uchwaliła dzisiaj poufność posiedzeń podkomitetu 
wszystkiemi głosami przeciw głosom Młodocze- 
chów i niemieckich narodowców.

(Telegramy B iura  Kor^spom eneyjnego.)
Wiedeń, 6 marca. Wczoraj odbył się bankiet 

Koła polskiego na cześć ministrów Jaworskiego 
i Madeyskiego. Pierwszy toast na cześć Jaw or­
skiego wzniósł prezes Koła Z a l e s k i .  W edle 
wiarogudnych sprawozdań odpowiedział m inister 
J a w o r s k i  że ministrowie polscy niczego bar­
dziej sobie nie życzą, jak tylko ciągłej styczności 
z Kołem, zupełnej i wzajemnej harmonii i popie­
rania zasad, zgodnych z interesam i państwa i 
kraju.

Minister M a d e y s k i  mówił, nawiązując swo­
je  iłowa do wywodów prezesa Koła, który pod­
niósł trudne położenie ministrów polskich w ga- 
b:nec e koalicyjnym, że oprócz odpowiedzialności, 
do jakiej ministrowie się poczuwają za spełnienie 
swych powinności wobec cesarza, państwa, kra 
jów i historyi, wobec tych czynników, które w 
pierwszym rzędzie uwzględnione być wiDny, — 
muszą ministrowie także i nad tem czuwać, aby 
polityczne zasady Koła polskiego, usunięte na ra­
zie na plan drugi celem zrealizowania programu 
rządowego, n a l e ż y c i e  b y ł y  p r z e c h o w a ­
n e  i na żadne nie były narażone niebezpieczeń­
stw o; nadto, aby przbz najwyższe sfery uznana 
równorzędność trzech stronnictw skoalizowanvch, 
a którą i Koło polskie także przy tworzeniu koa- 
licyi jako zasadnicze prawo swońe uzyskało, — 
także i nadal w nienaruszonym stanie bvła za­
chowaną.

w.edeń, ó marca. Cesarz nadał naczelnikowi 
gminy wyznaniowej we Lwowie, Samuelowi H  o* 
r o w i t z o w i , stan s z l a c h e c k i  z tytułem 

E d h r  von“.
Cesarz nadał starszemu strażnikowi więzienne­

mu we Lwowie, Pawłowi Z a l e w s k i e m u ,  s re ­
brny krzyż zasługi z koroną.

Wiodeń, 6 p ^ rca . Komisya reformy wyborczej 
zebrała się dzisiaj przed posiedze&iem plenarnem  
Izby. P. B r a o r  a d postawił wniosek, aby na­
rady podkomitetu nie były poufnemi dla człon­
ków komisyi. Oświadczył on, że logicznie i p ra ­
wniczo nie ulega wątpliwości, iż podkomitet nie 
ma prawa we własnym zakresie działania posta­
nawiać, iż posiedzenia jego są tajne. Za wnio­
skiem Brzorada przemawiał jeszcze p. K rauss; 
mimo to wniosek u p a ił wszystkiemi głosami 
przeciw sześciu.

Wiedeń, 6 marca. W Izbie poselskiej toczyła 
J  dzis w dalszym ciągu ogólna rozprawa nad 

reformą podatkową.
G e s s m a n n  nie dostrzega w projekcie rzą­

dowym sprawiedliwego rozłożenia ciężarów. Nai- 
słabszą stroną projektu jest podatek zarobkowy, 
najniesprawi idliwszy, jaki być może, gdyż właści­
we ciężary będą musiały średnie kiasy same po­
nosić. Mówca oświadcza się przeciw projektowi.

J ę d r z e j o w i c z  przemawia za przedłoże­
niem rządowem. Motywem reformy podatkowej 
obecnie, kiedy budżet państwowy jest uporządko­
wany, nie są już względy fiskalne, lecz równo- 
mierne rozłożenie ciężarów. Mówca zaznacza po- 
trzebę udzielenia pomocy rolnictwu, co przy kon­
tyngentowaniu będzie możliwem.

Budapeszt, 6 marca. Y) Banacie sN tk iera  na ­
głego tajania śniegu wszystkie rzeki 1 kanały na­
gle wezbrały. Tamę kanału Mors*iicźa pod Mar- 
gutą przerw ała zbrodnicz i ręka, skutkiem tego 
woda rozlała się i zatopiła Margittę. W wielu 
miejscach nad rzeką Temes sytuacji jest groźna. 
W wielu miejscach ludność nie chce się przy­
czyn ć własną prae^ do obrony wałów i ratunau. 
Z tugo powodu przyszro do groźnych starć. W e­
zwano wojsko do pomocy.

Berlin, 6 marca. Na wczorajszem posiedzeniu 
Sejmu pruskiego radzono nad budżetem wydat­
ków górniczych. Na życzenie mówców prawie 
wszystkich stronnictw , aby administracya kopalń 

u rządowych zniżyła cenę węgla w interesie prze- 
i -  mysłu żelaznego na górnym Śląsku, oświadczył 

minister Berlepsch że kopalnie rządowe są obe­
cnie w kłopotliwem położemu; zresztą cena wę 

i -  gla z kopalń rządowych powiDn* być ile moż­
ności niezmienną. Go się tyezy stosunku pań

czy 1 minister, że wystąpienie państwa z tego 
syndykatu może być przedmiotem zastanowienia pu<y 
się dopięto w r. 1 8 9 8 ; zresztą pozostań e w tym

syndykacie uczyni rząd zależnem od tego, iż on 
6 25 będzie rozstrzygać ostatecznie o cenie soli suro­

wej w interesie rolnictwa.
Przy rozdziale „huty** p. Arendt mówił o kwe- 

styi waluty. Przyczyna niskiej ceny srebra leży 
nie w produkcji lecz w walucie. Waluta złota 
nie da się długo utrzymać choćby dlatego, że 
piodukeya złota nie jest wystarczającą.

N a to odparł p. Btlck, że w gomisyi waluto­
wej większa część dawniejszych zwolenników o 
fUściła A rendta. Nie można zaprzeczyć, że pro­
dukcja  i podaż wywierają wpływ główny na ce­
nę srebra. To powszechnie znana i uznana zasa 
da ekonomiczna. P rof. Sttss w komisyi w aluto­
wej zamiast wypowiedzieć swoje zdan e jako geo­
log, okazał się fanatycznym zwolennikiem waluty 
srebrnej. Ustania produkcji złota nie można się 
wcale spodziewać. W końcu wyraził mówca ubo 
lewanie nad oświadczeniami kanclerza i sekreta­
rza stanu w sprawie srebra i nad tem, że Niem­
cy mimo zupełnie dobrych stosunków m onetar­
nych u siebie w tej sprawie wzięły inicjatyw ę. 
Konferencya międzynarodowa prawdopodobnie na. 
długo przytłum i kwestyę waluty podwójnej.

P. W aldrw  ze stronnictwa konserwatywnego 
twierdził, że przy walucie złotej rolnictwo upada.

P. Tiedem ann w imieniu wolnych konserwa­
tystów pochwalił zachowanie się rządu w spra 
wie srebrnej.

P. Eynern wyraził przekonanie, że konferen­
cya międzynarodowa nie zmieni w niczem stanu 
obecnego.

Nareszcie zakończono tę rozprawę i przyjęto 
rozdział o „hutach**.

Berlin, 6 marca. W  parlamencie niemieckim 
na posiedzeniu wczorajszem toczyła się dalej roz­
prawa nad etatem m inisterstwa wojny. M inister 
wojny Bronsart oznaim:ł, że nie może dać ża­
dnych wyjaśnień o projekcie postępowania w 
sprawach karnych w wojsku, dopóki w m inister 
stwie stanu nie zapadnie decyzya stanowcza. — 
Mówca me zapuszcza się w polemikę z wywo 
dami p. Bebla, bo musiałby tylko twierdzić, że 
jest biało, gdzie ten mówca czarno widział i 
przedstawiał. P. Bebel jest zbyt łatwowiernym  i 
nie wie dokładnie, że dzienniki kłamią. Znęcanie 
się nad żołnierzami zmniejszyło się znacznie. — 
Od czasu zaprowadzenia służby dwuletniej po- 
ł ię k .iy ła  się liczba ochotników , obowiązujących 
się służyć dobrowolnie dłużej nawet w tym ro­
dzaju broni, gdzie służba jest trzyletnią. To 
świadczy, że w Niemczech jest ochota i zamiło­
wanie do armii.

wywody i uwagi m inistra Bronsarta odpo­
wiadał p. B e b e l ;  przyznał on, że obecnie jest 
lepiej w armii bo zmniejszyły się znęcania nad 
żołnierzami, mimo to mówca npom n a  się o przy­
spieszenie nowej ustawy o postępowaniu kar- 
nem w wojsku.

P. Lenzm ann wykazywał, że bez ustnego p« 
stępowania i jawności wszelka zmiana będzie bez 
wartości i skutku.

Poprzednim mowcom ze stronnictwa socyalno- 
demokratyeznego odpov ad i generalny audytor 
Ittenbach i generał Gemmingeu, a pp. Kardorff 
i Eoon protestowali przeciw usiłowaniu socyal- 
nycb demokratów, aby w armii budzić niezado­
wolenie.

Pu wyczerpaniu rezprawy przyjęto rozdział wy­
datków na adm inistrację sądową w wojsku.

Berlin, 6 marca. Dziennik rozporządzeń woj­
skowych obwieścił, że areyasiażę Ferdynan 1 zo­
stał szefem (poznańskiego) pułkn ułanów nr. 10 
a arcyksiążę Eugeniusz pułku kirasyerów wscho­
dnio pruskiego nr. 3.

Berlin, 6 marca. Na wczorajszem posiedzeniu 
niemieckiej Rady rolniczej m inister H a m m e r  
s t e i n ,  którego przybycie bardzo życzliwie po­
witano, miał mowę, w której zaznaczył, że ta 
Rada z powodu unikania namiętności i z powo­
du gruntowncści w 'roztrząsania spraw, szcze­
gólnie sprawy agrarnej, zdobyła sobie stanowisko 
dominujące. Ta okoliczność, oraz fakt, że Rada 
w tym  tak krytyeznym czasie traktuje sprawę 
agrarną z jak największą przedmiotowością, sp ra­
wiły, iż rządy związkowe z wielką uwagą ś le ­
dzą rozprawy. Rządy zbadają sumiennie uchwały 
Rady i uwzględnią je ile możności.

N astępnie referow ał bar, E r f f a  o środkach 
na podniesienie ceny zboża. Niskie cło na zboże 
zagraniczna samo jedno nie wywołało zniżenia 
ceny zboża. Główne przyczyny s ą : tania taryfa 
przewozowa dla zboża zagranicznego, — zbyt 
wielka produkcja zagranicy, i mniejszej wartości 
waluta krajów wywożących.

Niemcy zasypuje zbożem głównie Argentyna, 
A m eryka Północna i Rosya. Od międzynarodo­
wej konferencji zwołanej do Londynu nie można 
się wiele spodziewać. Usunięcie kłopotów rolnic­
twa da się skutecznie usunąć jedynie na pod­
stawie wniosku p. Kanitza. Jeżeli wkrótce nie 
uczyni się czegoś skutecznego dla ratowania ro l­
nictwa, wówczas upadek rolnictwa, a z niem p ań ­
stwa jest bliski.

Wilhelm<ihaven, 6 marca. Cesarz W ilhelm  przy­
był tu wczoraj przed południem w towarzystwie 
sekretarza stanu H rllm anna. Cesarz udał się do 
szop przeznaczonych do ćwiczeń wojskowych, tu 
odebrał przysięgę od rekrutów i przemówił do 
nich.

Na ulicach żołnierze marynarki tworzyli szp t- 
ler.

Pancernik „Kurfiirst Friedrich**, na którego 
pokładzie cesarz nocował, stoi w pogotowiu. 
Wycieczka do Helgolandu zapowiedziana na d z i­
siaj.

Paryż, 6 marca. Izba rozpoczęła wczoraj obra 
dy nad budżetem wojny. Sprawozdawca R o c h e  
porównywał stan obronny Niemiec i Francyi i 
objawił życzenie aby armia francuska w stanie 
czynnym wynosiła 542 tys'ąee żołnierzy, zamiast 
406 tys:ęey. Sprawozdawca wyraził ubolewanie 
że przed czasem uwolniono od służby 37 tysięcy 
luJzi i objawia życzenie aby poszczególne kor- 

. tak 60mo były wyćwiczene, jak w N iem ­
czech.

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, k u p u j e  
i S p r z e d a j e  pod najko- 

. rzystniejszemi warimkam i.

KANTOR W  i MIANY
Filii c. k. uprzyw.

Galie. Banku Hipotecznego
Dom bankowy i kantor wymiany JAKOBA H0CHSTIMA

w Krakowie, Rynek
Główny L. 30. Zlecenia
z p r o w i n c y i  uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
d o l i c z e n i a  p r O W iz y i.

Po odpowiedzi Cavaignaca naznaczono nastę­
pne posiedzenie na czwartek.

San-Remo, 6 marca. Pogrzeb W  księcia A le­
ksego odbędzie się z wielką okazałością. Mini- 
st< .* wojny rozkazał, aby oprócz sześciu kompa- 
nij, które stoją załogą w San-Remo, na pogrzeb 
przybył jeszcze osobny batalion z muzyką i sztan­
darem i deputacja oficerów armii pod przewo­
dnictwem komendanta dywizyi z Genuy. Druga 
dyw izja czynnej eskadry złożona t  trzech okrę­
tów przybyła tu wczoraj na pogrzeb. Słychać na 
pewne, że książę W alii przybędzie sam z Can- 
nds na pogrzeb, a przynajmniej przyśle swego 
adjntanta.

Petersburg, 6 marca Prawił. W iestnik  dono­
si, że m inister sprawiedliwości polecił prokurato­
rowi wnieść protest w senacie trybunału Kasacyj­
nego przeciw wyrokowi uwalniającemu, jaki za­
padł w sądzie okręgowym petersburskim  przy 
udziale ławy przysięgłych na Olgę Pałam, oska* 
żoną o zamordowanie studenta a 19 lutego, cho­
ciaż istota ciężkiej zbrodni była udowodniona.

Madryt, 6 marca. Królowa - regentka prawie 
zupełiiie przyszła do zdrów a.

Oddziały ochotników na wyspie Kubie ofiaro- 
wNy generalnem u gubernatorowi swoją pomoc 
do walki z rokoszanami. Puseł amerykański przy 
dworze madryckim odwiedził prezesa m inister­
stwa Sagastę, aby mu w im ienia swego rządu 
ofiarować ł Jiw arunkow ą pomoc do stłumienia ro ­
koszu na Kubie.

Londyn, 6 marca. Stan lorda Rosebery’ego 
wczrrai był pod każdym względem lepszy.

Jokohama, 6 marca. Okręty wojenne chińskie 
zdobyte w porcie Wei hai-wei sprowadzono tu ­
taj. Widoki na wyłowienie i podniesienie okrę­
tów zatopionych są pomyślne. Japończycy znisz­
czywszy forty opuścili Szantung i Wei-hai-wei.

Kursa telagr. na gitfdzie wladeftsklej I berlińskiej.

Wiedeń, dnia 6 marca 1895.

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze . . 
Austryacka renta złota . . . .  
4%  austryacka renta (marcowa) . 
i°lo węgierska renta złota . 
i° l0 węgierska renta koron 
Akcye oanku austro-węgierskiego . 
Akcye kredytowe .
Londyn ...............................................
Banknoty banku niemiec. za 100 m.
20 marek ........................................
20-io frankówki za sztukę . . . .
Banknoty w ło s k ie ...................................
Dukaty a a s t r y a e k i e .............................

Ku b  wwoL
lustr.

złr. ct.

101 35
101 80
125 15
101 15
124 20
. 99 30

1065 —
398 10
123 50

60 85
12 07

9 787 ,
46 40

5 80
•w iwuwuy i ł u u i o  JL 04 40. UtJUtt

l ę -------------- — Spirytus gotowj 15 40. — Żyto na
wiosnę 5 8 0 —0'00. Pszenica na wiosnę 6 82 do
0 00. Owies na wiosnę 6 3 6 —u*00.

Wiedeń, 6 marea. 4 #/0 oblig. poż. kraj. z 1891 
97-50; 4°/0 oblig. poi. kraj. z 1893: 9 8 1 0 ; 4 %  
galic, fu—1 propin. 97 95; ł 1/ ,0^  list. banku kraj" 
100-80; 5% -ow e obligi banku krajowego 102-— ; 
i #/o Ii*4- kred. z ie m s t 56 let. 98 50; Akcye Karola 
Ludwika 2 2 1 5 0 ; Akcye kolei lwowsko-czem. 
3 0 9 -  ; Losy z 1854 na 250 złr — 1 5 1 2 5 ; lo­
sy z 1860 na 500 złr. —  157-50; losy z rokn 
i8 b 0  na '0 0  złr. 165'— ; losy z 1864 za 100 
^łr- - -  198 80 ; akcye zakładu kred. dla handlu
1 przem ysłu 396-75; akcye galic. banku hip. na 
2u0 złr. 455"— ; Landerbank na 200 złr. — 
288 60; akcye austro-węg. banku na 600 złr. 
1077 —

Berlin, 6 marca. Godzina 2 m inut 40 po poł 
Austryackie kredyty 240 75 m rk. Węgierskie k re­
dyty — •—  mrk. Austryacka złota ren ta  103 40 
m ik. Austryacka srebrna renta 99*10 mrk. W ę­
gierska złota renta 102-60 mrk. W ęgierska renta 
koronowa 97-20 m ur. Austryackie banknoty 165 30 
mrk. Akcye kolei lwowsko-czerniowieckiej — -— 
m rk. R u b l e  219*25 mrk. 5°/0 listy zastawne 
Królebtwa Polskiego — mr k.  4°/, listy likw. 
Królestwa Polskiego 67 60 mrk.

Odpowiedzialny Redaktor; 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .  

Wydawca: Z łr .  L esła w  B o ro ń sk i,

Rubryka .,Nadasłane“ nie pochodzi od Redak 
cyi, która też żaunej odpowiedzialności za nii 
nie przyjmuje.

NADESŁANE.

Kąjlepsze nasiona
są zawsze do nabycia u znanej powszechnie firm

E d m u n d a  M & uthnera
dostawcy wielu dworów zagrań

w Budapeszcie.
Jako dowód w iekiego rozwoju tej firmy za 

znaczyć należy, że stosując się do niejednokrotni 
wyrażonego życzenia JW . i W. Klienteli swoje, 
wydał obecnie po raz pierwszy obszerny i bogat 

- ilustrowany C E N N I K .  P O L S K I ,  któr 
na każde żądanie przesyła sir darmo i opłatnii 

(563 4 0)

O d  a d m i n i s f  r a r y i  „ N o w e j  R e f o r m y  
Ogłoszenia do kalendarza ..Now, Reformy 
który wydany będzie z końcem bieżącego roki 
przyjmuje wyłącznie Administracya naezeg 
dziennika, tudzież agrnci, zaopatrzeni należy 
tem pełnomocnictwem Adminiutracyi.

Ceno in&eratu :Jza całą stronę wielkiej óseml 
druku o złr., za pół strony 10 złr., za ćwier 
6 zlr.

Ze względu na to, że liczba optoszeń będzi 
ograniczoną, upraszamy o wczesne ich nat 
syłanie.

kapuje i sprzedaje p o d  n a j k o n y s t n l e j s z y m l  w a r u n k a m i  krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
i m  ' -v  pony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowinoyi

rtg bez Uczenia prowizji.
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Skład fortepianów nianin i 
fisharmonij W. Barabasza i W. Wawrzyckiego Kraków, Rynek g Ł ,  L. 13, m « «

poleca instrum enta z pierwsz. fabryk krajowych i zagranicznych,
Sprzedaż —  Zam iana -  Wynajem przy odpowiedniej gw arancyi, na raty.

Podziękowanie.
Wielmożnemu Panu Drowi R udolfow i 

Janowi z W ęgierskiej G órki za zrę­
czną i bezinteresowną troskliwość przy ciężkiej 
operacji mojej żony sfcładam w mojem i mych 
dziatek imieniu najgorętsze i najserdeczniejsze 
podziękowanie „Bóg zapłaó’1 591 1

Antoni Boronarski z Milówki.

Stroiciel fortepianów
podejmuje się strojenia i wszelkiej re- 
peracyl fortepianów , pianin i tis- 

harm onij za bardzo przystępną cenę 
Może także udzielać lekcyj g r y  na for­

tepianie. — O łaskawe względy upraszam

59t i Jan Pierzchała.
P o d g ó r z e ,  u l i c a  S a l i n a r n a ,  L .  6 .

bardzo dobrze władające językiem  
niemieckim i polsk im , uzdolnione 
w krawieczyźnie , mogące się zająć 
gospodarstwem domowem — poleca 
binro Maryi K o  białkow ej, 

K raków , u l. Stolarska, 5 . 595 1 8

Dyetaryusz
z pięknem pismem, znajdzie zaraz stale  za ­
jęc ie  w kancelaryi c. k . Ew łdencyl k a ­

tastru w M yślenicach. 
Pierwszeństwo mają tacy, którzy pracują  

lub pracow ali w tym fachu. 600 1 3

5 pokoi, przedpokój, kuchnia
d o  w y n a j ę c i a .

Joże być dodany ogród.
Bliższa w iadom ość: u l i c a  I * ę -  

d z i c ł l ó w ,  Ł .  1 2 .  592 l 3
Ktoly potrzebował oddać 598 1 3

zarząd domu
osobie dystyngowanej, sumiennej i sympatycznej, 
niech się zgłosi pod „High llfe“ poste rest. Kraków.

N a  s p r z e d a ż
razem lub pojedynczo w s z y s tk ie  czę ­
śc i s k ła d a  n o przed 4 laty nowo u- 

rządzonej g o r z e ln i r e ln ie z e j .
Bliższej wiadomości udzieli H . AL. 

poste rostante P ilz n o . 590 1 2t>

Ogłoszenie.
M  n te d s ie lę  d n ia  17 m a rca  1 S 9 5
odbędzie się w sali p. P a w ła  S ta m -  
b e r g e r a  w  A n d r y c h o w ie  o godz. 

4  po p o łu d n iu
XIX. zwyczajne

Walne Zgromadzenie
Stowarzyszenia oszczędności I po­

życzek w knarychewie
z nieogran. poręką zarejestrowanego

Porządek dzienny.
1. Odczytanie protokołu z ostatniego Wa'nego 

Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za 1894.
3. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej i wniosek 

tejże o udzielenie absolutoryum dla Dyrekcyi za 
rok 1sd4

4 Wniosek Rady nadzorczej co do rozdziału 
zysku za rok 18 ->4

5. Wybór 3 członków Rady nadzorczej w myśl 
§ 24 statutu.

6. W ybór 3 członków Komisyi rewizyjnej w 
myśl § 48 i) statutu.

Uwaga. Uprawnieni do brania udziału w 
WaJnyeh Zebraniach są tylko ci członkowie, któ­
rzy wpłacili gotówką na rachunek swego udziału 
przynajmniej kwotę 10 złr. i przystąpili do Sto­
warzyszenia najmniej na pół roku przed Walnem 
Zgromadzeniem (^ J8 statutu).

Z Rady nadzorczej
Stowarzyszenia oszczędności i pożyczek

w  A n d r y c h o w ie
z nieograniczoną poręką zarejestrowanego. 

Andrychów, 28 lutego 1895 r. 597 1
Roman Armatys Jan Baca

prezes. sekretarz.

>OtXIO CO0 0 0 .0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
Galicyjskie akcyjne §

TOWARZYSTWO HANDLOWE:
w e  Ik W w w ie , u l i c a  J a g i e l l o ń s k a ,  3 ,

poleca świeżo wypróbowane, prze Stacye doświadczalne ściśle zbadane

N A S I O N  .A.:
Luceruę oryginalną francuską w najlepszym gatunku, wolną od kanianki. 
K on iczyn ę czerw oną, gruboziarnistą, starannie oczyszczoną na specyalnyeb młyn­

kach, zupełnie wolną od kanianki.
K oniczynę b ia łą , zupełnie czystą, bez kanianki.

I K o n i c z y n ę  s z w e d z k ą ,  zupełnie czystą, bez kanianki.
Tym otkę srebrzysto-białą, bez kanianki.
R a jg ra s  angielski, francuski, włoski i wszystkie inne trawy pastewne.
Szporek olbrzymi i zwykły.
B u raki pastewne w wypróbowanych najlepszych gatunkach jak: Mamuty. Obern- 

dortskie, Eckendortskie. Piloty itp.
P szenicę, żyto ja re , jęczm ień  i owies w szlach . weześn. i pćźn. odmianach. 
K n kn rn dzę „K o ń sk i ząb“ , oryginalny amerykański „Yirginia“ i węgierski. 
K nku ru dzę Cinąnantino, Pignoletto, B ukow ińską itp.
Fasolę olbrzymią białą, czarna i inne.
Groctl „ t ic t o r ia " ,  zielony drobny, złoty.
L u b i n  żółty, niebieski i biały.
W yk ę, B ob ik , Soczewicę — tudzież Q

wszelkie inne nasiona po cenach targowych.

Kawozy sztuczne
g w a r a n o y ą  s a  U o S ó  1  j a k o ś ć k ł a d n i i L b w .

Wszelkie maszyny rolnicze
miedzy innem i: 589 1 10

G - e n e r a l n e  z a s t ę p s t w a :
Fabryki maszyn król. węgierskich kolei państwowych w Budapeszcie: Ł okom ob ile , ( 
m łocarnie, elewa tory, parowe wyłnskiwaeze do z ia m  knknrndzy. 
Fabryki pługów Braci Eberhardtów w Ulmie n. 0.: 1 , 2 , 3  i 4-skibowe płngi

kute z czystej stali.
Fabryki wag C. Schember i Synowie w Wiedniu: wagi decym alne, centym al- W  

ne, d la  zboża, bydła itp. i wiele innych z pierwszorzędnych fabryk.

6 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

N a g r o d ą  o d z n a c z o n e

LECZNICZE n i \ ł  CAP
marka Ę. Piaut, Capsładt,

są w dzisiejszych czasacli m ożiiw  ie  n a j le p ie j  p o le c o n e m t w in a m i le -
c z n ic z e m i. Analizy wybitnych powag. Wina te są niespodzbn ą nawet dla 
najwybredniejszego znawcy. — W  K r a k o w ie  ma na składzie J .  S ie c z ­

k o w s k i,  a p te k a  pod  „ z ło tą  k o r o n ą “ . 550 l  4

2XT akłatiLe m 562 3

Księgarni Jpow slafigo  i Zadarowicza we Lwowie
wyszły i są do nabycia we wszystkich księgarniach następujące now ości:

F iedorow icz. 4 0  d n i n a  m o r z u .............................
i i .  genow a br. (Alces). P a n i C h o ry ń sk a . Powieść.

— S z a lo n e  se rc a . Powieść.................................................
H eim burg. J e d y n y  b ra t. Powieść.
J e i .  Ż u sia . Powieść................................. ......................................
K asprow icz. M iło ść . Poem at...................................................
K rzyżanow ski. Za cu d z e  w in y . Powieść........................
P ep ło w sk i. Z p r z e sz ło ś c i  G a lic y i ...................................
S ew er. Z a lo tn ic a . Nowelle.

— M a c ie k  w  p o w sta n iu . Nowella................................
S iem iradzk i. Z a m o rz e . Szkice z podróży do Brazylii.

złr.
złr.
złr.
złr.
złr.
złr.
złr.
złr.
zh.
złr
złr.

1 .3 0
3 .5 0  
3  5 0
3 .1 0
3 .5 0  
1 .8 0
3 .5 0  
3 . — 
3„10
3 .1 0  
1 —

Od dawien dawna ze sw ej dobroci I zapachu znang prawdziwą
H E R B A T E  R O S Y J S K A

128 54 *5poleca nanaei i;

W. ADAMOWICZA
w  B r c d a o h

1 funt „familijnej11 bardzo d o b r e j .................................złr. 1.40
1 funt „MeLinge de Moakau11 w oryginał, opakowanin złr. 2.50
l funt „Imperial11 cesarskiej w oryginał, opakowaniu złr. 3.50
1 funt wjsiewków z najlepszych herbat kwiatowych . złr 1.20
Cognac francuski kuracyjny 1/1 flaszka *** złr. 3.20

Tranu wątrobianego lecznicz.
dostać można po cenach fabrycznych, świeżego 
wprost z Norwegii sprowadzonego, w p ier­
wszym składzie aptecznym  J. W i­
szniewskiego w K rakow ie, u l. Mra> 

doin, U. 7 .  208 11 O

Dębów na pniu
w większej ilości poszukuje do kupna

Jan Pfitzmay c ,
handlarz drzewa, M onachium  (Miinchcn, Ba- 
'■'74 warya), Schwanthalersti. 1,1. w. 2

K. Zieliński
mechanik i optyk w K rak ow ie,

Kawior astrachański, sardynki 
wyborna, śledzia beczkowe, ma­
rynowana, wodzone, pocztowe i 
zawijane, galaretki i majonezy, 
sery, ementhalski, cieszyński, 
cichawski, Rokler i imperial, 
jabtka, renety, pomarańcze,
567 mandarynki, cytryny, s 6
wszystko jak  najtaniej, poleca

HANDEL

p r z y  l i n i i  A — B .

D o  w ynajęcia
każdego czasu 

przy ulicy Kanoniczej, 1 6 ,
na parterze : 5 pokoi, przedpokój i kuchnia, 

oraz 2 lub 3 pokoje, przedpokój i kuchnia ; 
na 1  piętrze : 5 pokoi, przedpokój i kuchnia; 
na II  p ię trze : 8 pokoi, przedpokój i ku­
chnia , tudzież 5 pokoi , przedpokój i kuchnia 

W  każdej kuchni I i I I  piętra  
wodociąg. 5ó6 4 6

Bliższej wjidomości udzieli: Angnst B a -  
czyński, Dom  bankow y, R yn ek  gł., 
lin ia  A—B , Ł . 42.

Hasło m arg ary n o !o
łilglenlczne

sprzedaje się codziennie świeże przy 
u l .  K o l e t e k ,  5 , p o  7 5  c n t .

k i l o g r a m .  491 5 16

Pranie już nie jest postrachem!

Z
Przy- użyciu

można wyprać za p ó ł dnia 100 kaw ałków  bieli­
zny czyściutko i pięknie. B ieliznę m ożna iiosić 
dwa razy d łu ż e j, nfż przy użyciu każdego  

innego m ydła. Przy użyciu 154 38 50

Z
z a m ia s t  t r * y  r a z y ,  p i e r z e  s i ę  b i e l i z n ę  f y lk o  
r a z .  Nic potrzeba do tego już używać s z c z o t e k ,  ani też 
s z k o d l iw e g o  M e i id ła .  — O s z c z ę d z a  s i ę  w ie l e  

c z a s n ,  p a l i w a  1 c i ę ż k i e j  p r a c y .  
Z u p e łn a  n i e s z k o d l i w o ś ć  stwierdzona ś w ia d e ­

c t w e m  c. k. znawcy sądowego p. Dra Adolfa Jolles’a. 
g W  Do nabycia w każdym większym handlu wiktuałów I ko­
rzennym , jakoteż w I. wiedeńskim Związku konsumcyjnym i 

I. wiedeńskim Związku gospodyń. " W

Skład główny: Wien, G Renngasse 6

Rynek główny, Linia A — B, 39,
poleca

instrum enty m iern icze , 
lornetki teatralne i p o ­
łowę, oknlary, cw ikiery, 
ciepłom ierze pokojowe, lekar­
skie i do celów chemicznych. —
Aparaty elektryczne le­
karskie, baterye lekarskie z prą­
dem stałym, barom etry, m ie­

liły i t. p.
Wszelśie reperacye oraz zamówie­

nia wykonuje bezzwłocznie.

123 78 O

B ardzo wielka ilość 
osób polepszyła swoje zdrowie 

takowe utrzym uje przez używanie

rPI6ULEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH'

D - CAUVIN’A
Środek popularny od dłuższego czasu, ekono­

miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
zastusować prawic we wszystkich chorobach cbro-1 
nicznwh jakoto ■ liszaje, reunuatyzmy, przestarzałej 
katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 
gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w, 

w s z e l k i c h  zapaleniach, mdłościach, anemii, złem  ̂
^trawieniu i powolnem łunkeyonowaniu żołądka.^

P I G U Ł K I  C A U  V  I N  są do nabycia we 
wszystkich większych aptekach świata, 

w P A R Y Ż U  :
Faubourg Saint-D enis, 147

91 39 O

C. k. austriackie koleje państwowe.
WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY

w a ż n e g o  o d  d n i a  1 - g o  m a j a  1 8 9 4  r o k u  ( w e d ł u g  c z a s u  ś r o d k o w o - e u r o p e j b k i e g o ) .
Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza):

4 38 rano pociąg mięsz. z Krakowa (p. Zwierz.) 
* 5 3  „ „ -
5 00 „
5 0 8  „

Ize Zwierzyńca 
z Podgórza Płaszowa ( 
„ „ przystanku J

7 07 rano pociąg posp. Nr. 3
7-15 „ ,  „ „ 3

Krakowa 
, Podgórza Pł.

do Ośw ięcim ia.

do Podw oloczysk, ma połączenie w Tar­
nowie do Stróż i Nowego Zagórza, ud 25 czer­
wca do 15 września i do Orłowa w Rzeszowie 
do Jasła i N owego Zagórza, a w Przemyślu do 
Chyrowa i Nowego Zagórza.

d o  L w o w a , ma połączenia w Bierzanowie 
od W ieliczki , w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia.

8-25 rano pociąg osob. 23 z Krakowa . dr, Chabówki (Zakopanego), B a b k i i
8 38 „ n u  4014 z Podgórza P ł. > M szany dolnej bez zmiany wagonów. 
8 1 4 „  ,  „ „ „ „  przystanku j Kursuje tylko od 25 czerwca do 15 września.

8'00 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
8 1 0  „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

8 4 4  ram  pociąg mięszany z Krakowa (p. Zw.) 
8 5 9  „ „ „ z  Zwierzyńca
9 04 przed pół. poo. o»ob. z Podgórza Pł. 
9 1 0  „ ,  „ „ „ przystanku

10 38 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
10-50 „ „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

do U nslatyna przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic- 
i Bielska; w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Zagórza­
nach do Oorlie.

do Pod a  c łoczysk , ma połączenia w Tar­
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła i N. Zagórza, w Jarosławiu do Sokala, 
w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisław

12 00 w połud. poc. mięsz. 481 z Krakowa \  d o  W i e l i C x k l .
1 2 1 5  po z Podgórza P t  /

do Ośu lęcim la.

do Żywca.

8'40 wieozór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 
6 50 ,  „ „ „ z Podgórza

7.05 wieczór pociąg mięsz. 
7-20 „
7.25 „ „ osob
7-31

Pł. }

2 20 po poł. poc. mieszany r Krakowa (p. Zw.)
2 4 5  „ „ „ „ i  7wierzyńca
2 4 8  ,  „ „ „ z  Podgórza P ł.
2-52 .  „ „ „ „ „ przystanku
8 40 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 
8'55 „ „ „ 1020 z Podgórza P ł.
7 01 „ „ „ „ ,  „ przystanku

do R zeszow a, ma połączenie w Podgórzu- 
Płaszowie do Żywca, w Bierzanowie od Wie­
liczki, w 1 amowie do Nowego Sącza.

z Krakowa \ do Chyrowa przez Suchą, N. Sa ■: N. Za-
z Zwierzyńca I górz; ma połączenia w Kalwaryi Jo Wadowic
z Podgórza P ł. | w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do Rze-
„ „ przystanku J szowa.

8 1 0  wieczór poc mięsz. 463 z Krakowa \  do W ieliczk i, ma połączenie w Bierzanowie 
8.23 „ „ „ „ z Podgórza Pł. ) o3 pociągu Nr. 16 ze Lwowa.

9.20 wieczór pon. posp. Nr. 1 z Krakowa \  d ® P ®d WWł° nCfJ y 8 ak  f  * 'r r r / Lwów, ma połączenie w Kzeszowie do Ja-
9 2 8  » • - „ * Podgórza P ł. J rfa i N. Zagórz,.

do Podwołwczysk „ ma połączenia w Dę­
bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosła- 
win do Rawy ruskiej, Sokala i Bełżca, w Prze­
myślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja. — 
Od 1 czerwca do 30 września ma w Tarnowie 
połą -zenie do Orłowa.

10-55 w qocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
1 1 0 6  „ .  „ „ „ z  Podgórza Pł.

4-48 rano pociąg osob. Nr 12 do Podgórza Pł.
5-00 „ ■ „ „ „ „ „ Krakowa ,

mięszany

Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza):
z P odw oloczysk, ma połączenia w Przemy­

ślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, 
w Tarnowie od 1 czerwca do 30 września 
z Koszyc i Orłowa, 

z B ncsacza przez Ohyrów, N . Zagórz, N. 
Sącz, Suchą, ma połączenie w Jaśle od Rze­
szowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu 
w czasie od 1 czerwca do 30 września od Or­
łowa i Koszyc.

z Podw ołoczysk i Suczawy przez 
Lwów.

z W ieliczk i, ma połączenie w Bierzanowie 
7‘48 rano poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza P ł . : do Lwowa, w Podgórzu-Płaszowie do Żywca 
8 05 „ „ „ „ „ „ Krakowa 1 i N. Sącza, a od 25 czerwca do 15 września do

Chabówki (Zakopanego;, Rabki, Mszany doi
8'21 rano pociąg osob. 1019 do Podgórza przyst.

,  „ „ Płasz.
8 5 5  „ „ „ 18 „ Krakowa

5 38 rano poc. 
5 4 4  „ „
5 4 9  „ „
6 0 5  „ „

osobowy do Podgórza przyst.
„ „ Płasz.

Zwierzyńca 
Krakowa (p. Zw.)

6 1 2  rano pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza Pł. 
6-20 „ „ „ „ , „ Krakowa

*}
z Żyw ca, ma w Kalwaryi połączenie 

z Wadowic.

8.42 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza P ł.(  z R zeszow a, ma połączenie w Tarnowie od 
8 '55 „ „ „ „ „ „ Krakowa / Nowego Sącza, w Podgórzu Pł. od Żywca.

10 30 przed poł. poc. mięsz do Podgórza przyst.
10-36 „ \ ,  „ Płasz.
1053
1109

, Zwierzyńca 
Krakowa (p. Zw.)

z Ośw ięcim ia.

2 1 3  po poł. poc. osob. Nr. 
2 - 2 5 ...............................   ,

14 do Podgórza P ł. 
„ „ Krakowa

4 04 po poł. poc. 
4 1 0  „
4-17 „
4 3 3  „

osobowy do Podgórza przyst.
„ „ Płasz.

mięszany „ Zwierzyńca
„ „ Krakowa (p. Zw.)

6 35 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza 
8 50 „ „ „ „ „ Krakowa

P ł . j !

ze Lwowa, ma połączenie w Przemyślu od- 
N. Zagórza, w Jarosławiu od Sokala, w Rze­
szowie od Jasła, w Dębicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza­
ny dolnej.

z H nsiatyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchą; ma połączenia ; w Jaśie od Rzeszowa, 
w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu z Orło­
wa, w Suchy od Zwardonia i Żywca, w Kal­
waryi od Bielska i Wadowic.

z W ieliczk i ma połączenie w Bierzanowie Jo 
Rzeszowa, w Podgorzu-Płaszowie do Suchy, 
N. Sącza, Żywca i N. Zagórza.

7-17 wieczór poc. osob. 1013 do Podgórza przyst.) z Mszany dolnej, Chabówki (Zakupa-
7-23 „ „ „ „ „ „ Płasz. > nego) i R ab k i bez zmiany wagonów, tylko
7'40 ,  „ „ 24 „ Krakowa J od 25 czerwca do 15 września.

» s  *  g j p ™ «
8-iw " ” ” " ” ’’ ŁraKowa J w Biorzanowie do W ieliczki.
8 ’53 wieczór poc. mięsz. do Podgórza przyst.)
8'59 „ „ „ „ P ła sz .}

•08 , „ „ „ Zwierzyńca | od Kalwaryi i Wadowic.
-  .))

z P odw ołoczysk, ma połączenia: w Prze­
myślu od Stanisławowa, Stryja przez Chy-

9-34 w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza P ł .(  rów, w Jarosławiu od Bełżca, Sokala i Rawy
9-42 „ „ „ „ „ „ Krakowa Y ruskiej w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od

I Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od
J Koszyc, Orłowa i N, Zagórza.

Płasz.  ̂z Oświęcimia ma w Skawinie połączenie

9 2 2 Krakowa (p. Zw.]

,.r

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cnt. we wszystkich stacyach c. k. kolei państw ow ej, a konduktorów przy pociągach, 
jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem B ujańskiego, w  księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni M aurizio, w handlu Fischera (linia A— B) i w handlu

Porębskiego i Zimlera.

TOTKI
liygiemcziie, n ie l le p ,
niebywałej dotąd dobroci, odznaczone 
medalem na wystawie krajowej, poleca

F a b r y k a  1 3 7 2 5 0

S. W. NILMOJOWSKIEGO
Lwów, ulica Skarbkowska, 15, 

i filia oraz handel galanteryjny
K r a k ó w , S u k ie n n ic e , 3 8 .

100 sztuk od 12 ct. począwszy. 5000 
szi uk w zsyła się franco

Henryka Schwarza
w  K r a k o w i e  558 2 5

poleca n a  b ie liz n ę  i p o śc ie l

S z y  r t y  i i g ? I
•v gatunkach doborowych a między in­

nemi powszechnie znany
, , E X C E L L E N T ' ,

obecnie po cenach następujących; 
Nr. 1. sztuka około 89 metrów złr. 13.— 

. 2. „ , 37 >/, , „ 10.50
. 3. „ „ 37 Yj „ „ 7.50

czyli wypada za 1 m etr w sztuce Nr. 1. 
33 '/s ct., Nr. 2. 28 c t . , Nr. 3. 20 ct-

Imieniem komitetu, który uzyskał 
koncesyę u : i  a k c y j n ą  g a r b a r ­
n i ę  w  R z e s z o w i e ,  mam za­
szczyt prosić Panów akcyonaryu- 
szy, w myśl przyjętego statutu, na

W a l n e  z e b r a n i e
które odbędzie się we Lwowie dnia 
15 marca b. r. w gmachu Banku 
krajowego w sab prezydyalnej o 
godinie 12 w południe z następu­
jącym  porządkiem dziennym :

1 .  Sprawozdanie komisyi zało­
życieli.

2. Wykazanie wpłaconego kapi­
tału akcyjnego 200.0UO koron.

3 . W}'bór rady nadzorczej.
4. Wybór komisyi rewizyjnej. 
Nas ępnie odbędzie się zaraz po­

siedzenie rady nadzorczej
a) celem ukonstytuowania się,
b) celem wyboru dyrekcyi,
c) celem przeprowadzenia for­

malności nabycia zv) iązkowej gar­
barni w  Rzeszowie. 579 s 3

Jasionka, dnia 1 marca 1895.
Stanisław Jędrzejowicz.

Z i ó ł k a  p ie r s io w e
D r a  S e e b u r g e r a .

Jedyny środek przeciw uporczywym k a ­
tarom , kaszlom  , chrypce , zafle- 
gm ieuiu itp. 1 2 f 5b 0

Pakiet 20 centów, pocztą o 10 ct. więcej.
Do nabycia w aptece pod „Złotą głową11 Ar­

nolda K elfera  w K rakow ie.

Najwięk. interes tego rodzaju w Austro-Węgrzech.

Agentów
za wysoką prowizyą do stałego o- 
bowiązku przyjmuje mająca wielki 
obrót największa fabryktt ż a l u z ^ j  

i r o l e t  489 6 20

Emila Goldschmieda
l 1 r a g a  B u b n a .

Odznaczona 20 złoteml i srebrnemi medalami.

Największy skład

M a s zyn  do szycia
wyłącznie systemu Singer a

Józefa Iwanickiego
następcy

w K r a k o w i e
Rynek gł., L. 25.

201   189 0
Na wypłaty maszyny 
do 28 złr. i wyżej.-  
Gotówką Ib0/,, taniej.

Wyśmienity kompot

z brusznic karyntyjskich
z dodatkiem 50°/o cukru, dający się przechować 
cały rok, służący jako przysmak do potraw mię­
snych i ciast, wysyła w 5 kg beczułkach  
opłatnie za zaliczką po 3 złr . 20 cnt. do 

każdej stac.yi pocztowej 532 8 60

Apteka Dra E. Kumpfa w Bielaku
(Yillach, Karyntya).

300 F abryka enkrów poleca 20 0 

F r o u - F r o u !  B O T I B Y !
Marschal, Royal, V, kilo 1 złr. 20 Ct.

A. Nowiński, ul. Bracka, 5 .

i  drukarni Zwitkowej w Krakowie. Papier » fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny i ządoa drukarni A, Szyjewski


